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1 g o d z i n a  p r o t e s tu
200-iysięcznej rzeszy pracowniczej we Francji

PA R Y Ż , (P A T ). Nd wezwanie gene 
rolnej konfeaeracji pracy odbyły się 
w czoraj m aniiestacje urzędników prze 
d w ko obniżeniu płac dekretem osz­
czędnościowym rządu.

M aniłestacie te przybrały w biurach 
różno formy. W Paryżu w urzędach 
pocztow ych, telegraticznych i telefon! 
cznych zaniechono pracy w ciągu go­
dziny. W  fabrykach państwowych rów 
id ei strajkow ano przez godzinę. W  in­
nych zakładach pracownicy zorganizo 
wah strajk włoski.

Publiczności najw ięcej dal się we 
znaki ł-godzinny strajk w centrali te 
legrafów i telefonów, gdyż komunika­
c ja  teletoniczna uległa przerwie nie- 
tylko w Paryżu, ale i połączeniach z 
prowincją.

W  zakładach wodociągowych pra­
cownicy zjawili się do pracy z 1-go- 
dzlnnem opóztdem.

W  zakładacn użyteczności publicz­
nej Ł j. kolejach podziemnych, elek­
trowniach 1 gazowniach praca odby­
wała się normalnie.

Również pracownicy mennicy de- 
jBOnatrowali przeciwko dekretom osz­
czędnościowym. W związku z tem 
przedsięwzięto sankcje przeciwko 11-tu 
robotnikom.

Około godz. 5-tej popoł. kitka grup 
manifestujących nauczycieli udało się 
przed ratusz protestując przeciwko de 
kretom oszczędnościowym rządu. Na 
stępnie delegacja, złożona z 7-miu o- 
sób udała się do prefektury departa­
mentu Sekwany, celem wręczenia re­
zolucji protestacyjnej. Stosownie do 
otrzymanego polecenia prefekt nie 
przyjął jednak delegatów

Z e  Ś w ia ta  P ra c y
ZAKOŃCZENIE ZATARGU 
W  FA BRY C E GUM OW EJ 
„W U D ET A " W  KROŚNIE 

(M AŁOPOLSKA)
Istniejący zatarg w firmie „Wude- 

ta “ został za pośrednictwem Zw. Za­
wodowego Rob. Przem. Chemicznego 
ZZZ zakończony.

Robotnicy z dzlałn gumowego obu­
wia sportowego, oraz z działu skórza­
nego otrzymali podwyżkę płac około 
t5  proc.

HUTA SZKŁA W  KROŚNIE 
Huta szlda w Krośnie została przed 

świętami wielkanocnemi rzekomo ce­
lem remontu pieców, zamknięta. W 
międzyczasie dyrekcja hnty, korzysta­
ją c  z dłuższej przerwy, ogłosiła, że go 
tow a je s t rozpalić piece, lecz na w a­
runkach obniżkowych. Początkowo 
dyrekcja zaproponowała 20  proc. ob- 
and plac, następnie zeszła na 10 proc.

Robotnicy nie chcą 1 do
pracy, póki dyrekcja nie w ycofa wa- 
nuuoow obniżkowych.

Z prowincji donoszą o  1-godzinnym 
sttajku we wszystkich się normalnie.

Najsolidarniej występowali wszę­
dzie pocztowcy .telegrafiści i telefomś 
cL Pomimo ostrych zarządzeń ministra 
poczt, który zwolnił za udział w agi ta 
c ji strajkow ej dwudziestu kilku urzęd­
ników, we wszystkich biurach poczto 
wych w większych miastach przerwa­
no pracę na 1 godzinę.

Poza drobnemi incydentami manife­

stacje  urzędnicze w  całej F ra u c j m ia­
ły przebieg spokojny.

Brało w nich udział około 200.060 
robotników.

Kartel urzędników instytucji użytccz 
nosci publicznej ogłosd komunikat, w 
którym wyraża zadowolenie z pomyśl 
nego wyniku m anifestacyj protestacy j­
nych, zorganizowanych w  ostatnich 
dwóch dniach.

l i n i e  I .  f i  i  l i i ie t u i
Organ londyńskich •ocjałlutów 

przynosi sensacyjną wiadomość o do 
nlosłycb zmianach w polityce wew­
nętrzne] Związku Sow ieckiego. Otóż 
Już w najbliższych dniach G. P . U. 
to je s t  sowiecka policja polityczna, 
którą posiadała niesłychanie szeroki 
zakres uprawnień, ma zostać zniesio 
n>.

G. P. U. było postrachem wszyst­
kich obywateli sowieckich i działal­
ność teł bstjrtedl rozciągała ale rów 
ależ puze uraatenm! Związku Sowiec

Bunt przeciw Włochom na Rodosie
Kintrłorpadowiec włoski bo u b ird jw a ł bezbronną wieś

denta „Daily Telegraph“, dla 
stłumieniu rozruchów zawezwa­
ny został bataJjoc piechoty wło­
skiej oraz kilka aeroplanów. 
Poza tem kontrtoipedowiec wło­
ski bombardował podobno wios­
kę.

LONDYN. (P A T .)  Korespon­
dent „D aily Telegraph‘‘ donosi 
z Aten, że w dniu dzisiejszym  na 
wyspie Rodos w wiosce Sal ani 
doszło do pow ażniejszych starć 
między mieszkańcami wioski a 
żandarmami włoskimi.

W  czasie starć 10 osób zosta­

ło zabitych, a wiele odniosło ra­
ny.

Rozruchy zostały podobno wy 
wołane reprąsyjnemi zarządza? 
niami władz włoskich, wydane- 
mi z okazji wyborów da władz 
miejskich.

Według doniesień korespon-

W o  j n a
W bitwie m’ ;d z y  wolskam .żollwjl I Par<jwi)u padło kilka tysięcy żołnierzy

NOW Y JO RK, (P A T ). Kores­
pondent „New York T im es“ w 
Buenos Aires donosi, ż t  wczo­
raj o św icie rozpoczęły się krwa­
we walki boliw jjsko-paragw ajr 
skie, w których poległo do tej 
pory tysiące zabitych i rannych. 
Terenem  w alk jes t m iejscow ość

Las Copchitas, położona mniej 
więcej o 12 mil na południe Od 
głównej baty optraęyjitei wojsk 
boliwijskich -*■ fortu Ballivian.

Komunikat boliwijski głosi, te  
paragwajczycy stracili parą tysię 
cy zabitych i rannych w czasie

walk piątkowych i sobotnich. W 
Stolicy BoJiwji La Paz odbywają 
Się podobno radosne m anifesta­
c je . Natom iast komunikat p arag­
w ajski donosi, że na froncie nie 
zaszły żadne donioślejsze wyda­
rzenia.

13 spiskowców przed ninraliskim sądem
BU K A R ESZ T. (P A T .) W naj 

bliższy piątek rozpoczyna stę 
przed rumuńskim sądem w ojen­
nym proces 8-miu oficerów i 
5-ciu  osób cyw ilnych, oskarżo­
nych o przygotowanie pod wo­
dzą płk. W iktora Precupa akcji 
przeciwko m onarsze, rządowi i 
partjom  politycznym.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
oskarżeni zawiązali spisek, któ­
rego ostatecznym  cerem było 
wprowadzenie dyktatury z płk. 
Precupem na czele i dokonanie 
zamachów. Spisek w ykryty zo­
stał a a  dzień przed datą w yzna-

P o p r a w a  g o s p o d a r c z a

możliwa tylko przez podwyżkę płac
Według danych Głównego Urzedn 

Statystycznego wskaźnik cen detali­
cznych w Warszawie przedstawia 
ste w marcu b. r. następująco: (rok 
1928 brany łest za podstawę I okreś­
la sle cyfra  roń) ogólny — 59.2, b ' 
niższy o przeszło 1 proc. od wskaźni­
ka w' lutvm. W  marcu 1933 wsk;; 
cen detalicznych w W arszaw ie w  
rażał sic cy fra  — 64. W skaźnik po­
szczególnych artykułów  przedstawia 
ły sle  nastepniaco: artykuły rolne —
51, przem ysłow e — 66,2, żyw nościo­
we —  53.

Ja k  wieę. wynika z tego zestaw ie­
nia, najsiln iej spadły ceny artykułów  
rolniczych i spożyw czych, natom iast 
artykuły przem ysłow e ntrzymuia się 
na znacznie wyższym poziomie. O- 
oiyw łścJą, l t  cyfry  te nie daia ca ł­
kowitego obraza, gdyż nie ma da­

nych, w Jakim stopniu spadły docho 
dy. Z obliczeń ęześcicą ycta I niedo­
kładnych wiadomo, że zarobki robot 
nlcze I pracow nicze spadły znacznla 
w ięcej, aniżeli ceny naw et artyku­
łów rolnych i spożyw czych, a tem 
samem siła nabyw cza naiszerszycb 
mbas. W  ten sposób, aaw et mimo 
znacznego snadkn cen, istn ie je  lesz­
cze duża różnica miedzy dochodowo 
ścia szerokich mas a ceaam ł. I tn- 
j| trzeba podkreślić, że nie dals 

spadek cen lest droga, wiodącą do 
nonrawy gospodarcze] .ale zw iększę 
nicze i pracowfncze spadły znacznie 
to może Jedynie przez zw iększanie za 
trudnienia oraz przez podwyżkę płać. 
W  ten sposób można bedzle również 
na rynku w ew nętrznym  zbyć te wszy 
stkie towary, które z powodu utrud­
nień w yw ozow ych nie można sprze­
daw ać na rynkach zagranicznych.

czoną do realizacji jeg o  tak, ł i  
w szyscy zamieszani do tego spi­
sku mogli być aresztow ani.

Śledztwo w ykazało, te wszy­
scy aresztowani oskarżeni nic

mieli żadnego kontaktu z szer- 
szemi kołami arm jil ub jakieini- 
kolw ieK organizacjam i politycz- 
nemi. Działalność ich w ięc była 
zupełnie odosobniona.

kiego. G. P . U. nletylko prowadził-' 
dochodzenia I śledztw a, ale mlatn 

prawo wydawanfe i w ykonyw ani;’ 
wyroków . Obecnie G. P. U. ma ulei 
całkow ite) zrtjiaffe

60 proc. urzędników G. P . U. zosta 
ło ]uż zwolnionych I otrzym ało s ta ­
nowiska kom isarzy politycznych w 
trustach I kotobozach. Pozostała 
cześć zostanie w łączone Jako aparat 
policji polityczne! d e kom isariatu 
■praw w ew netrznycah, k tóre ma zo 
s tać  w nalbtłżsrym  oz usta utw orzo­
ne, M ltłcia G. P. U - skład a jąca  ste i  
50 tysięcy  ludzi, zostanie podporzad 
kowana kom isariatow i spraw  w ojsko 
wych. K om isariat spraw  w ew nętrz­
nych nie będzie m ógł w ym ierzać kar 
adm inistracyjnych, na jw yżej do w y 
sokoścl 3  lat zesłania I te  Jedynie de 
pewne! kategorii aresztow anych, po 
za tem w szystkie sp raw y będa mu­
siały  być rozpatryw ane na Jaw nych 
rozpraw ach w sadach powszechnych-

P ierw sza w iadom ość o zniesieniu 
G. P . U. ukazała sie  leszcze w łutym 
w m oskiew skie! „Praw dzie*, naczel­
nym organie party jnym  .

Głównym powodem zniesienia G 
P . U. lest p op rtw r w ew nętrznej ł 
zew netrzne] v t»ect Zwtacku Sow ie­
ckiego. Czyni tą, moćłfwem odpręża­
nia w ew nątrz kTaih. W  zw lazkt 1 
tem spodziew am  Jest am nestii ty- "  
slecy  uwlezlonyoh, w tai liczbie w y­
bitnych niłeńszew łków  | eseraw ców .
Na czele aow op ow sta jac.^ o  kor.rsur 
jatu dla spraw w e wnętrzu ycli sniruć 
ma prokurator generalny Zwfuzku 
Sow ieckiego Akułow albo szof (i. P.
U. Jagoda,

G. P. U. pow ołane było przedew- 
szystkiem  do zw alczania kontrrew o­
lu c ji  prowadAło sw oja robotę bez­
względnie. Uważana było przez ko­
munistów za naibardzłej rew olucy j­
ny aparat państw a sow ieckiego. <1.
P. U. decydow ało niemal o w szyst- 
kiem. Zniesienie G. P . U. w skazuje, 
lak bardzo zmieniły sle stosunki wew 
nątrz Związku Sow leoktego. skoro 
można znieść tę łnafytacie. Oznacza 
to miedzy łnneffll że m lnał okres 
nadzwyc .lin y , że Zw iązek Sow iecki 
ule posiada pow ażnych przeciw ni­
ków w ew nątrz. W ym iar sprawiedli­
wości przekazany zostanie normalne 
mu sądow nictw o.

r a i  n  l i m  n  w r a i i
Policji warszawski upomina się o niezwykła złodziejkę dla polskich sadów

Na gościnne w ystępy do P r*  
gl Czeskiej w yjechała nielegal 
nie z W arszaw y złodziejska pa 
ra  małżeńska, W acław  i W tadv  
stawa Tankiewiczowie. Intere­
sy szty świetnie. AJe źębv szły  
lepiej, trzeba było trzeciego  
wspólnika, który odgrywamy
podczas operacł! kieszonkowej 
role ..św iecy*’. Ż y le tk a  operow a 
ta przew ażnie T an iew iczo w *. 
N apisano do W a rsz a w y  po S u ­
rę -  D yn e C w ikler. żonę zaw o­
dowego z ło d zie ja , od siad u jące* 
go obecn ie k are  2 i pót la t w ię­
zienia za  k rad zież.

C w iklerow a p o jech a ła  do 
Prasd. o czy w iście  tak że niele­
galn ie I od te j pory  k rad zieże 
kontytnuow ano we tro je . A le  ma 
zue pew nego T an k tew ieżow ej 
się nie pow iodło i w padła w  re 
ce czesk ie j  policji. Na bruku po 
zosta ł Tankiew icz  i C w iklero ­
w a. P o  Dewnvm czasie  T a n k ie ­

wicz porzucił Cwiklerowa i p o  
jechał sam  do Drezna. Rozpo­
czął kradzieże solo. Powodziło 
mu sie nieźle. Ale 1 na niego 
przyszedł koniec .W padł w rę­
ce policji niemieckiej i osiadł w 
wiezieniu w D reźnie.

T y m czase m  m ałżon k a  zdoła 
t *  ro zk och ać w sobie jed nego 
ze strażn ik ów  cz e sk ich  w  P r a ­
dze. Z m y liw szy  Jego czu jn o ść , 
T an k iew iczo w a zd o łała  u ciec 
z czesk ieg o  w ięzienia i p o jech a  
ła do D rezn a, w iedząc, że tam  
o o je ch a ł je j  m aż. O d n alazła  me 
ża j p o sy ła ła  mu do w ięzienia 
d rezdeńskiego w ałów ki, na któ 
re zara b ia ła  k rad zieżam i kie- 
szonkow em i. U m iała  w  k rótkim  
cz a s ie  z e b ra ć  p rzeszło  8 .000  ko  
rou czesk ich  i 1 .000 m arek  nie 
m ieck ich . K rad ła  na zm ianę w 
P ra d z e  i w  D reźnie.

R od zicom  sw oim  p osy ła ła  po 
czta z C zcch o so łw ac ji  po 200 
k oron  4 razy  m iesięczn ie. W ie

cej nie wolno z C zechosłow acja 
w ysyłać pien ięd zy  zagranjce. 
C hcąc wszystkie skradzione 
pieniądze w y sła ć  do rodziców , 
zam ieszk ały ch  we W ło ch ach  
pod W a rsz a w a . T an k iew iczo ­
w a w y je ch a ła  do C ieszy n a  czcs 
kiego, aby  p rze m y cić  sie na ki- 
k a  godzin na polska stro n ?  > 
pieniądze w y sła ć  w szy stk ie .

Ż an d arm eria  czesk a  pochwy 
ciła  ją  jed n ak  1 T an k iew iczow a 
powędrowała znowu do ęzc :  ’:T  
go w ięzienia, gdzie p rzebyw a 
d oty ch czas. W ład ze  polskie 
zw róciły  Się do w ładz czesk ich  
z żądaniem  w yd ania im  T an k ie  
w ieżow ej, jest ona bow iem  no 
szu kiw ana przez liczne sadv 
polskie. M ąż je j  w dalszym  d a  
eu  p rzebyw a w więzieniu w 
D reźnie. Co stało sl? z Ć w ikle 
row a niew iadom o. Do W a rs z a ­
w y w każd y m  razie dotychczas  
nie w róciła

PAMIĘTAJ DRUKI Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL 2

jak w izytów ki, teproeneniŁ, lluty, r e dłnnm  

afintn, e z n o p in w t, o r c u i . .  y ł t p .  erykonnie
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Zabił męża swej Kochanki
Sqd skazał mordercę na 10 lał więzienia

Ofctihtf wapffletiKfti w n
rzyszy zazw yczaj widokowi 
młodego człowieka na Jawie os 
kiirtonych. pod brzemieniem ta 
rzutów o  cieżkie zbrodnie.

—  T a k i m łod y ... — szep cą iu 
dzie z rozczu leniem

P r z y k r y  ten  w yyadra obaer 
w ow any  b y ł w cz o ra j w Sąd zte  
A p elacy jn y m . Odpowiadał tam  
g o lo w ąsy  m ord erca , 21 -letni A- 
łek san d er P ilich . Z abił sw ego 
daw nego m a js tra , m ęża Kochan 
ki.

H isto r ja  ostatn ich  p rzeży ć P i 
lich a  je s t  n ad zw y cza j p o u cza ją  
ca , bow iem  podobne fa k ty  zda­
r z a ją  się na porządku dzien­
nym .

Ja k o  18-letn i chłopak by ł 
zm artw ieniem  rodziców , gdyż 
nie m ógł nigdzie znaleźć p racy . 
W  pom oc przychodzi mu zw y­
k ły  traf.

M atk a zach o ro w ała  i zo sta ła  
oaw ieziona do szp itala . Na sali 
szp ita ln e j sąsied n ie łóżko  z a j­
m u je żona w ła śc ic ie la  w arszta  
tu k ow alsk ieg o , F lu row a. Zoba 
c z y ła  ona k ied y ś ch łopaka, ja k  
odw iedzał sw ą  ch o rą  m atkę.

—  Ja k i ład n y  ch łopiec. —  za 
u w a iy ła .

—  T a k . urodę ma, —  w est­
ch n ę ła  m atka, —  ale cóż mi z te 
go. k ied y  nigdzie nie zarab ia ...

W te d y  m a jstro w a  ob iecała  
sw a pom oc i rzeczy w iście  P i­
lich  już po paru dniach p raco­
w ał u kow ala.

Ale F lu row a b y ła  je g o  złym  
duchem , n ieszczęściem  m łode­
go ży cia .

Na skutek  je j nalegań, niedo 
św iad czon y  m łodzieniec zosta 
je  kochankiem . D o sta je  m iesz 
kanie u m a js tra  i je s t  oczkiem  
w głow ie F lu row e j.

P rz ew ro tn a  n iew iasta  tak so 
bie upodobała p rzy sto jn eg o , 
zdrow ego i try sk a ją ce g o  ży ­
ciem  ch łop ca, że w głow ie je j 
lęgnie sie potw orny zm aiar.

—  S p rz ą tn ij m a js tra , to sie 
pobierzem y i w y jed ziem y  na 
K resy . P ien ięd zy  pozostanie 
nam  sporo, w iec urządzim y so ­
bie d ostatn ie ży cie ...

P ilich  nie m ógł oprzeć

pokosie. Kupuje tewołwcr. do­
wiaduje sie u zn a jo m y ch , ja k a  
k a ra  grozi za zabó jstw o  i za ­
czyna cza to w ać na o k az ję . W  
naiw nym  u m yśle p o w sta je  plan 
zab ó jstw a F lu ra  i u cieczk a  do 
pułku, gdzie miał pow ołanie, ja  
ko poborow y.

Sp osob n ość w krótce nadarza 
sie P n ich  sp oty k a  F lu ra przed 
je g o  dom em  i prosi o św iad ec­
two p racy . M a js te r  je s t  oburzo

rzucić go z pracy, ponieważ
w sz y scy  znajom i trzęśli sie z 
oburzenia, że to leru je  rom ansy  
żony.

—  Za co  ty , cholero, ch cesz  
św iad ectw o? —  w oła w ściek ły , 
—  c z y  za tQ, że ż y je sz  z m oją 
iu n a ?

P ilich  dobyw a w ów czas re­
w olw eru, który  ostatn io  nosił 
często  przy sobie i s trzela  do 
m a js tra , m ierząc w brzuch. P o

ny. Ja k to °  P rz ec ie ż  m usiał w y- strz a ł je s t  śm iertelny ...

Zbrodnia z prem edytacją,
m orderstw o uplanow ane na zim 
no, z rozm ysłem . Jed y n a  oko­
liczność łag od ząca  —  m łody 
w iek. W obec tego w yrok  suro 
w y —  10 lat w iezienia. A pela­
c ja  zatw ierd za te Karę.

P ilich  z trudem  unosi sie z 
ław v sądow ej z cieżkietn se r­
cem  w ychodzi z sali. A zły 
duch jeg o , p rzy czy n a  złam ane­
go ży cia  bu ja nadal na w olno­
ści...

J T|We«oły Kącik 1

i
D O BR E SERCA

Kuliki p i l i  iirrskiti it iniiisi psitmun
(miecz.) Sk an d aliczn a  a fera  P rzed  gm achem  stoi straż  

S a s z y  S taw isk ieg o , ponure m or nik. Nikogo nigdy nie pyta
derstw o na osobie P r in c e ‘a. 
zw róciło  uw agę ca łe j niem a! 
p rasy  eu ro p e jsk ie j z fran cu ska 
na cze le  na zbyt żyw y kontakt 
k ry m in aln e j po licji p ary sk ie j ze 
św iatem ... p rzestęp czy m ! R zu­
cono  o stre  oskarżen ie, że ca ła  
p o lic ja  p a ry sk a  p ozosta je  w ser 
decznych stosu nkach  z k ry m i­
nalistam i. a w ięc z osobnikam i, 
k tó ry ch  m a zw alczać.

O dy sw ego czasu  S taw isk i u- 
ciek ł 7 P a ry ż a  w prasie ukaza­
ły  sie w iadom ości, że p o lic ja  po 
m ogła a ferzy ście , w o statn ie j 
niem al chw ili zaw iad am iajae 
go o sw ych  zam iarach  aresz to ­
w ania.

A po śm ierci S taw isk ieg o  wv 
rażm e w skazyw ano na policję , 
ja k o  na tych , k tórzy  zgładzili 
S taw isk ieg o . R ów nież zarzuca 
no policji, że uśm ierciła 
P n n e e ‘a. gdyż ten ostatni za du 
żo w iedział o pew nych sp ra ­
wa :b

Nic w iec dziw nego, że :u  te. 
chwili ca ła  opin ja publiczna po 
c u ł a  bacznie p atrzeć pa­
lu szki44 panów  z pohejfj 

Budynek, gdzie m ieści si(, 
cen tra la  policji śled cze j w Ra 
ryżu. nie różni się specjału.',! ni 
czem  o u innych bu ! :v.:» ' ,rd  
na1- każdy m ieszkań cć, Pm  \ 'n . 
k tórego okoliczności / v ... \\c 
zm uszani do w ejścia  J . j  w^oom 
nianego gm achu, drży ze s tra ­

sie chu.

Wybredny gość
(S . f . )  Do restau iacji p. A- 

daina N iewickiego wszedł jakiś 
bardzo szczupły, skromnie ubra. 
ny młodzieniec i krytycznem o- 
kiem spojrzał na bufet

V. docznie zakąski z bufjtu  
mu nic odpowiadały, bo przestał 
się niemi interesow ać i spytał 
sto jącego  za bufetem gospoda­
rza:

— Co u pana z kuchni można 
dostać?

—  Wszystko, co szanowny 
pan każe. Może być sznycel z 
jajkiem, może być kotlet wie­
przowy,

—. Hm.. —  skrzywił się mło­
dzieniec. —  Smażonego mięsa 
unikam. Bo, uważasz pan, kisz­
ki mam chore.

— U nas wszystko na maśle—  
zapewnił gospodarz.

—  Na świeżem?
— Naturalnie. Może pan sza­

nowny być spokojny.
—« Wierzę panu. Ale lepiej 

nie... A z gotowanego mięsa co 
pan masz.

—  Mogą być, kurczaki, kura z 
rosołu...

—  A wołowe?
—- Sztuka mięs! Owszem...
W ówczas młodzieniec zdjął z 

pokorą czapkę i westchnął.
*—  Panie gospodarzu! D aj mi

k ą w rłfk

Bezrobotny jestem, grosza przy 
duszy nie mam i od .ygodnia nic 
w ustach nie miałem prócz suche 
go chleba! Gdzie przyjdę, tyiko 
suchy t l i e b  i.a;ą. Już z sił opa­
dam.

Gospodarz, p. Niewicki, po - 
niał z gniewu.

—  T o  ty fętaku —  ryknął — 
po prośbie chodzisz? Ja  ci, lobu 
zie, pokaże gościa odstawiać. 
Czy aby masło świeże, co ’  Sma 
ionego  m ięsa unikasz, co? W on 
z lokalu, bo ci w szystkie gnaty 
poprzetrącam .

I z taką siłą wypchnął mło­
dzieńca za drzwi, że ten ostatni 
upadł na chodnik i potłukł się 
dotkliwie.

Spraw ą tą zajęli się oburzeni 
przechodnie i dzięki ich zabie­
gom p. Niewicki znalazł się 
przed sądem.

Głodny młodzieniec, jak się 
okazało, Jan  Cyrak, oświadczył 
że w cale nie chciał kpić sobie z 
p. Niewickiego.

—  Jak  w ejść do restauracji -  
tłumaczył —  i odraził poprosić, 
to odrazu wyrzucą. A ja chcia ­
łem sobie przynajmniej popa­
trzeć trochę, powąchać i dlatego 
przez pięć minut odstawiałem 
gościa.

Pan N. za zbyt brutalne za­
chowanie sie zaołaci 50 zł, &:r.zv-

w chodzącego, dokąd zm .erza. 
Pod tym  w zględem  ponury 
gm ach w yróżnia sie. Na 
drzw iach poszczególnych  gabi 
netów w idnieją na jrozm aitsze 
napisy. I tak  na jed n ej c z y ta ­
m y : „W y d zia ł śledczy'*, na in 
n y ch : „D om y g n ‘‘. „M iędzy­
narodowi o szu śc i"  i t. d.

W  g abinetach  siedzą inspek­
torow ie, p rz y jm u ją c  telefonicz 
ne w iadom ości od agentów  k ry  
m inalnyeh. g ęsto  rozsianych  po 
całym  P ary żu .

Do zadań p ierw szych  trzech 
w ydziałów  policji śled cze j nale 
ż y : chw ytanie złodziei, ob ła­
w y w re sta u ra c ja ch  i m elinach, 
kontrola  domów schadzek, oraz 
poszukiw anie aferzy stów  i o- 
szustów, N ajbard ziej in teresu ją  
cy m  je s t w yd ział czw arty  —  
p olityczny.

Zadaniem  tego w ydziału je s t 
czuw anie nad bezpieczeństw em  
prez\ denta republiki i w yż­
szy ch  dosto jników  państw a. 
W spom niany w ydział posiada 
sw ych agentów  we w szystk ich  
o a rtja ch  politycznych , redak­
c ja ch  pism, w klubach m onar- 
eh isty czn y ch  i t. d.

W  w ydziale tym  m ożna za ­
poznać sie z życiem  każdej waż 
n ie jsze j osobistości F ra n c ji. O 
każdym  polityku czy  w yższym  
dostojniku w ydział czw arty  ma 
ia k n a jśc iś le jsz e  in form acje . Za 
w arte są one w sp ecja ln y m  
..czerw onym  n otatn iku '4.

W y d ział czw arty , op eru jąc 
taka m asą w iadom ości, m oże w
każdej chwili skom prom itow ać 
szacow ną osobę. Agenci policji 
kontrolu ją każdv krok p olity ­
ka czy  dostojniku państw ow e­
go. W iedzą, gdzie taki pan prze 
bvw a, w cz\im  tow arzystw ie 
p op rzesta je , o k tóre j godzinie 
spotyka się z kochanką i kiedy 
poraź ostatni upił się w gabine­
cie restau racy jn y m .

Istn ie je  w P aryżu  zw y cza j, 
że każdy nowv m inister spraw  
w ew nętrznych przede w sz y st-
kiem  żąda przedstaw ienia 
przez prezydenta p olicji k ry ­
m inalnej aktów  z ta jn eg o  biur­
ka. M inistrow i chodzi bowiem 
o to. by zn iszczv ć dokum enty, 
ty cz ą c e  jeg o  osoby. N ieraz pan

m inister dowiaduje sie o rz e ­
czach  tak in tym nych, że z prze 
rażenia w łosy ieża mu się na 
giow ie. jeś li o czy w iście  posiada 
..n a k ry c ie '4 g łow y.

Z d arzyło  sie. że w parlam en­
cie zainterpelow ano pewnego 
m inistra spraw  w ew nętrznych, 
dlaczego na służbę do policji 
śled cze j p rzy jm u je sie przestep 
ców .

P a n  m inister naty ch m iast od 
pow iedział:

„A kogóż mam angażow ać 
do tak ie j ro b o ty ?  M oże k się ży ?

P a ry s k a  p o lic ja  śled cza m a 
sw ych agentów  niem al w szę­
dzie we w szystk icn  sferach . 
S p o ty k am y  agentów  w śród do­
zorców , kelnerów , arty stów  i 
m alarzy . O becnie w yszło  na- 
jaw , że na usługach p o lic ji śled­
cz e j pozostaw ali posłow ie, k il­
ku dziennikarzy  i.„ S taw isk i.

O kazu je się, że nie w szy scy  
agenci o trzy m u ją  pieniądze za 
sw ą ohvdną p race. W ięk szość 
z nich p ozosta je  na usługach 
policji ty lko  dlatego, bv w ten 
sposób m ieć zapew niony spo­
kój przy  sw ych robotach ... k ry  
m łnalnych.

A by uzupełnić sk ład  policji 
ś led cze j dodajm y, że należą dc 
niej alfonsi, paserzy , sutene- 
rzv i n a jciem n ie jsze  typv. z 
których  niejeden ma na sum ie­
niu w yroki po 10 i 15 lat. C o- 
praw da do składu p olicji śled­
cz e j najeżą i ludzie porządni. 
Je s t  ich jed n ak  tak m ało. że licz 
be te m ożna nazw ać aż nadto 
skrom na.

Oto jak  w yglada p aryska po 
beja śled cza.

R A o J O
7.00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnasty­

ka *,25 Muzyka z płyt. 7,40 Muzyka 
z płyt. 11,40 Przegląd prasy. 11,57 
Sygnał czasu. 12,05 koncert Zespołu 
|azzowegu 12,33 Muzyka jazzowa.
15.10 Wiadomości gospodarcze. 15,20 
W alce Jana Straussa 15,50 Program 
dla dzieci. 16,20 „Skrzynka pocztow a" 
16,35 Koncert solistów. 17,30 Odczyt 
z cyk.u „Biologja . 17,50 Odczyt.
18.10 Muzyka lekka. 19.15 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza", 19,25 „Niebez­
pieczne związki literatury i filmu". 
19,40 Wiadomości sportowe. 20,07 
9-ta symfonja u  :ethovena. 2 l,1 0  Fel­
ieton. 21,25 Koncert wirtuozowski. 
22,25 Muzyka taneczna z rest. Hotelu 
„Erisiol". . 7,00 Wiadomości meteoro­
logiczne. 23,05 Dalszy ciąg muzyki.

Proces o mordercze strzały
p r z e d  s ą d e m  w  P o z n a n iu

POZNAN, (P A T ). * Przed S ą - nie chciała się zgodzić, wywiążą
dem Okręgowym w Poznaniu roz 
poczęła się wczoraj rozprawa 
przeciw' 35-lctnimu bankowcowi 
Jerzemu Rodziewiczowi, bohate­
rowi dramatu, który rozegrał się 
w styczniu br. w mieszkaniu pan 
stwa Terleckich, gdzie zamiesz­
kiwał również Rodziewicz.

Tło dramatu było nasiępujące: 
liędzy Rodziewiczom a panią T. 

i ! 'iszło do bliższych stosunków I 
Rmlziewicz domagał się. by pani 
'i', norzuciła męża. Ponieważ T.

ła się między nimi sprzeczka, w 
czasie której Rodziewicz strzelił 
z rewolweru trafiając w dozorcę 
domu, który przybiegł na pomoc. 
Następnie Rodziewicz strzelił do 
siebie i zranił się ciężko w pierś. 
Po wyzdrowieniu stanął przed są 
dem.

Rozprawa była tajna. Ze wzglę 
du na w ątpliwości co do stanu 
umysłowego Rodziewicza, pod­
niesione przez obrońcę, rozprawę 
odroczono i noddano oskarżone- 
8 6  ta d a o ip js  oarcttiM f& # .-

Dobre mają serca zamożni 
mieszkańcy stolicy. Bardzo są 
wrażliwi na nędzę ludzką.

Spotykam naprzyklad pana 
Bączka.

—  Co za nędza! — opow iada 
mi. —  Dziś przy mnie iakis czło 
wiek upadł z głodu na chodnik! 
Sama skóra na nim zostali.  Aż 
mi się z tego widoku czczo w żo 
łądku zrobiło.

—  i co pan zrobił?
—  Poleciałem prędzej do d o­

mu coś zjeść.
Strasznie czułe serca mają 

mieszkańcy stolicy. fGwet w re­
stauracjach i dancingach mówi 
się o nędzy i bezrobociu.

—  Nie m ają co  jeść ! Rozumie­
cie, panow ie? Trochę kom iteto­
wej zupy trzyma ićh przy życiu! 
Kelner! Koniak, tylko większy 
bo jestem  zdenerwowany!

—  Też jestem  przygnębiony, 
kiedy patrzę na tę nędzę. Ale wo 
lę w takich wypadkach czystą 
wódkę. Lepiej łagodzi nerwy 
Kelner! Czysta większa, raz!

—  No, panowie! W zdycna- 
niem się me pomoże! W ypijm y 
lepiej za pomyślność tych bieda­
ków. Kelner. Kolejka.

*

Pou czającą anegdotę o do­
brem sercu pewnego w arszaw ­
skiego bankiera opowiedział mi 
jeg o  szofer.

Było to zimą. B a n d er wyszedł 
z biura i schow ał głowę w futrza 
ny kołnierz.

—  Brr... —  wzdrygnął się. —  
Jak  zimno!

Auto zawiozło go do domu 
Zziębnięty wyszedł z auta. Nagle 
zatrzymał si^.

Przed domem siedział jal.i.ś 
nędzarz w łachm anach, przez 
które prześw iecało gołe ciało. 
B ył siny z zimna i drżał cały.

—  T o  okropne! —  w estchnął 
bankier. —  Ten człowiek tu za­
marznie... Józefie —  zwrócił się 
do szofera. —  Proszę do mnie 
w ejść, jak  się przebiorę... Dam 
temu biedakowi, jakieś ciepłe u- 
branie. ■

Po paru minutach bankier sie 
dział już w ciepłym pokoju, w 
ciepłym szlafroku, w ciepłych 
oantoflach i popijał gorącą Her­
batę z rumem.

Po godzinie zrobiło mu sie go-, 
rąco. Rozpiął szlafrok i wziął się 
do przeglądania listów.

Do pokoju wszedł szofer.
—  Proszę nana, chciałem przy 

pomnieć... Miałem zanieść ubra 
nie temu nędzarzowi...

—  Któremu?
—  Temu, cc. tam marznie pod 

bramą.
Bankier zmarszczył brwi.
—  Ach, temu?... I prze/ tego 

żebraka Józef mi przeszkadza i 
pracy?... Proszę ni i głowy nie 
zawracać. Nic mu nie będ zie  
Przecież już nie i?st zimno!
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Z w i e r z ę  w  ludzkiem ciele

NAJNOWSZY SPORT
Ostatnią pasja bogatych 
>nkszk(tńcóx.\ eleganckiej 
Tania Cuialina Lland w 
Kalifornii sa wyścigi — 

krabów. *
Na zdjęciu: muły baron 
Strawn wyprowadza swe­
go ulubieńca na poranny 

spacer.

W  tych dniach rozpoczyna 
sw oją podróż po morzach i ocea 
nach najw iększa łódź podwodna 
na św iecie wybudowana we Fran 
cji. Nosi ona nazwę fjk irco u f". 
W obec rozmiarów Su rcou ra dro 
biazgiem  w ydają się największe 
łodzie podwodne z okresu wojny 
;.w iatjw t-j,

S milionów sportowców 
liczą Sowiety

Ostatnie dane statystyczne w Rosji 
sow ieckiej wykazują pięć miljonów 
czynnych sportou ców na terenie 
Związku Sowietów.

Najwyższa Rada W ychowania Fi­
zycznego w Rosji przyznała 19 naj­
lepszym sportowcom sowieckim ty­
tuł „Zasłużonego mistrza spo'tu“ . 
Wśród odznaczonych znajdują się łyż 
wiarze. piłkarze, lekkoatleci, narcia­
rze, zapaśnicy i strzelcy.

W  mieście Izmailowo pod Moskwą 
rozpoczęto budowę najw iększego na 
św iecie stadionu sportowego, obliczo 
nego rA 140.000 miejsc. Obok stadjo- 
nu wybudowany będzie kort teniso­
wy z trybńnami na 15.000 widzów 
oraz tor kolarski z trybunami na 10 
tysięcy widzów.

Już-w r. 1 9 2 1 gotowe były pla 
ny SurcouPa, ale odłożono budo 
wę łodzi .ta dalszy termin ze 
względów tak P musowych, jąk 
i p o li ty cz n e  u. Wykonczona nie­
dawno rozpo znie „Surcoui" 
swój raid naokoło świata w celu 
wypróbowania jej szybkości oraz 
zdolności do zanurzania Się i wy 
nurzania z odmętów morza.

„Surcouf" został uzbrojony w 
czternaście podwodnych wyrzut 
ni torped. Już to samo daje po­
jęcie o ogromie nowej łodzi, któ 
rej długość wynosi 110 metrów. 
Zanurza się Surcouf na głębo­
kość stu metrów już w ciągu 3-ch 
minut, a tyleż czasu potrzebuje, 
by ukazać się znowu na powierz 
clini. Przy tak wielkich rozmia­
rach może Surcouf odbywać da­
lekie raidy morskie, nie mając po 
trzeby zawijania do portów po 
smary, benzynę i t. p . W  kadłu­
bie łodzi mieści się poza tein ma 
ły hydroplan, który może w kaź 
dej chwili sfrunąć z poldadu pły 
nącego na powierzchni morza 
„Surcouf‘a “.

Ni zdjęciu  fragm ent sal pałacu Tigrane w Kairze, m ieszczącego eks- 
!•' 1 1 iii i y ruchom ej W ystaw y Prób i wzorów produkcji polskie] w kralach 
• .'.•sUiego Wschodu, zorganizowane] przez Państw ow y Instytut Eksporto­
wy w Aleksandrii od 10 uo 28 m arca r« b., w Kairze od 41 marca do 
8 kw ietnia r .b. 1 w Tel-A w ftrłe w  Centralnym  Paw ilonu Polskim n j mię­

dzynarodowych Targach Lewanó dtskłeb*

Jak: uwiedzenie podwójne i 
wspólne cudzołóstwo Stacha i 
Stefy, okradanie męża. i  dobi ej 
stawy i pieniędzy. Wszystko io 
zasiumie nu pogardę dla ta­
kich wyrze kuw społeczeństwa. 
Swojem postępowaniem prowa 
daą do zguby i zagłady czworo 
dzieci, t dwie dorosłe Bogu. du­
cha winne os^by, to jest żonę te 
go łotra (fasie) z dziećmi i me 
ża Stefy.

Tutai sad musi wydać wyrok 
jednogłośny, bez żadnych ko­
mentarzy: ..Precz z łotrem i la 
dacznicą!"* Co do tanie, to mo­
gą Wam poradzić: zawiążcie 
kamunie młyńskie do szyi i 
do Wisły z mostu Poniatow­
skiego. żebyście nie zatruwali 
!udem zgnilizny społeczeństwa 
A swoją droga wartoby by!o, 
żeby władze prokuratorskie 
'oeejalnie zainteresowały ste ta 
kazirodcza i łajdacka para, a to 
ze wzglądu njl bezpimczeńtstwo 
Baty ducha wimych osób trze 
cich.

O ile jestem sam po gtad ów 
:adykalnych co do życia, o tyle 
'¥ tym wypadku z cala stanow­
czością potęmom, bo to jest 
zbrodnia i hańba dla cale go spo 
’ecze listwa".

LATARNIA MORSKA 
W  ROŻŁW IU 

Laiarm a m orska im. S te fa n * Że 
mińskiego na przylądku Rożęw 
ikim, która do niedawna była 
pierwszą co do siły w Europie, 
a obecnie znajduje sie na trzc- 

ciem m iejscu.
Na naszych zdjęciach widzimy: 
Potężne trabv syren mgłowych 
atarr.i m orskiej im, Stefana Że­

romskiego w Rozewiu, zainsta- 
owane na dachu elektrow ni la­
tarni; w czasie mgły na morzu 
syreny sa uruchamiane przy 
pomocy sprężonego powietrza 
o sile l  atm osfer, a głos ich sły 
;zany je s t w promieniu 7 mil 
morskich, raz na minutę (a) i 
iryzm aty latarni (zdjęcie b). 
Cały aparat św ietlny Rozewia 
składa sie * lampy łukow ej o 
sile <0 volt I do 25 amperów, a 
siła św iatła równa się sile 0 
tniljn. św iec. Siła  ta wydoOyła 
jwst nie bezpośrednio ze źródła 
światła, lecz pi zez zogniskowa­
nie promieni w odpowiednio 
skonstruowanych, a widocz­
nych na zdjęciu .iryzmatów, 
irzez  co zasięg św iatła wynosi 
15 mil morskich, czyli 84,2 km. 
W porze zimowej zużywa la­
tarnia przez 17 g tdzin 29 kiiu- 
watów prądu. Reflektor obraca 
motor elektryczny 20 razy na 
minutę przez co powoduje 

błysk co trzy seknndy.

Krwawa walka policji z bandytami
Masakra na ulicach Meksyku

(-a.) D opiero teraz  nadeszły  
Jo k łau n e  szczeg ó ły  krw aw ej 
walki p olicjan tów  z bandytam i 
na ulicach M eksyku. J a k  się, o- 
k a z u k  od dłuższego czasu  do­
konyw ano w M eksyku licznych 
napadów rabunkow ych, przy- 
czerr sp raw cy  doszli do tak ie j 
zu chw ałości, że na w ypraw y 
w yru szali w b ia ły  dzień. Za­
zw y cza j n a . a larm  poszkodow a 
nych  p rzy byw ała  na m ie jsce  
Dolic ja  ale n iestety  ju,ź po... w y 
padku.

U stalono, źe banda zaep atrzo  
na je s t  w auta ł  m otocykle. Nic 
w iec dziwnego* że  p rzerrow a- 
dziw szy w pióru najacAtr tem ­
pie w łaściw a  „rob o tą" miełi za ­
w sze czas na nęłeczkę. Z resztą  
sposób napadu w skazy w ał, że 
b an d y ci absolutnie nie obaw ia­
ją  sie bezp ośredniego kontaktu 
z p o lic ją .

W p ro st odw rotnie. W s z y s t­
ko p rzem aw iało  za tem , że ban 
d r c i ch cą  ro zeg rać jaw ną w al­
kę z wdadzamł bezp ieczeństw a.

W  ciągu  Krótkiego stosu nko­
wo czasu  banda dokonała k il­
kudziesięciu napadów' a łunami 
ich by ły  mil jonow e m ają tk i. T a  
k> stan  rz e cz y  m u siał w reszcie 
w yw ołać k on trak cie . P o l ic j*  
na sk u tek  s ta ły ch  sk arg  m ieśc­
ie -.ńców postanow iła za w szel­
ką cenę zlikw idow ać bandę.

P rzy g o to w an ia  trw atv dość 
długo aż w reszcio  doszło  do 
rozgryw ki. D la śc is ło śc i d od aj­
m y, że band yci każdorazow e 
zaw iadam iali.... p o lic je  o m a ją - 
cy m  sie odbyć rabunku,

K ry ty czn eg o  dnia banda do­
k on ała  napadu rabunkow ego 
na jed en  z m iejsco w y ch  ban­
ków'. P rz e d  bank z a je c h a ły  a- 
uta bandytów . C z ęść  bandy po 
zosta ła  na w a rc ie  p r*ed  ban­
kiem . p ozostali w eszli <Jo ban­
ku. W sz y s tk o  odbyto się wed­
ług... przepisów . P rzetłu m aczo  
ne na zw y k ły  ję z y k  ozn acza  to 
że bandyci stero ry zow ali u rzę­
dników póczćtri w y ję li ća ta  go­
tów kę schow aną w; skarbek .

Zaledw ie Jed nak  opuścili 
bank usłyszeli ostrzegawcze

gw izdy to w arzy szy . O kazało  
sie że na m ie jsce  p rzy b y ła  po­
lic ja . B an d y ci by n a jm n ie j nLe 
speszyli sie. P rz y ję li obronną 
postaw ę. W  ruch poszły  rew ol 
w ery  i g ran aty .

P o lic ja  rów nież nie p ozosta­
ła bierka R ozg o rza ła  zaciek ła  
w alka. Na ulicy s ły ch ać  by ło  
jed ynie huk w ystrzałów  rew ol­
w erow ych. Od czasu  do czasu

rozlegał sie jen o  ję k  rannego 
czy  k o n a ją ceg o . W alk a  trw a­
ła około 2 -ch  godzin. O dy w al­
czący m  p olicjantom  przybyli z 
pom ocą to w arzy sze dopiero 
\vtedv udało się sy tu a c ję  opa­
now ać.

A resztow ano 10 bandytów . 
Im.i albo odnieśli cieżk ie rany 
lub tez skonali w czasie  w alk. 
P o  stron ie p olicji padło 4 po­
steru nkow ych  i jeden  oficer.

Górne zd jede nrzcdstaw la na­
siona sosny i je j kilkudniowe 
siewki. W Zakładzie Doświad­
czalnym Lasów  Państw ow ych 
stacja  oceny nasion Zakładu 
zbadała w roku bieżącym  oku­
ło  fv ssąca próbek nasiufl, re­
prezentujących 30.000 kilogra­

mów zbioru.

Doine zd jęcie irzedstaw ia 
siuwki buka (środkowa donicz 
kał 1 jodły, wychowane w Za 
kładzie doświadczalnym Lasów 
Państw ow ych w toku prac nad 
oceną zdolności kiełkowania 

nasion.
Drzew ostany jodłow o - buko­
we występują x Polsce prze 
ważnie na w yżynie Małopol­
skiej i na Podkarpaciu.

c:erp!en!a wynalazcy
Nowe wynalazki i ich twórcy 

spotykają się prawie zawsze na 
początku z ostrym sprzeciwem i 
złośliw ą krytyką. Ody w końcu 
18-go wieku pewien sędzia wy­
raził chęć udania się pośpiesz­
nym dyiinżansem pocztowym z 
Edynburga do Londynu, odradzo 
no mu to : „Tem po jazdy je s t tak 
szalone, że przy szybkości 17 ki­
lometrów na godzinę dostanie 
pan uderzenia krwi ao g łow y". 
M ać Adamowi, wynalazcy szos 
flia^adamizowanych, narzucano: 
„Ćó, zwarjówał pan? Jakie mlęk 
ka powierzchnia szonr moż» hżć

trwalsza od tw ard e j?" W ilour 
W right słyszał taką o swoim apa 
racie opin ję: „Gdyby człowiek
miał la ^ ć , toby Bóg dał mu 
skrzydła". W ynalazcę pierwsze­
go auta poruszanego parą. Cug- 
not‘a, prześladowano i grożono 
mu więzieniem za dalsze próby 
jazdy. Przedmiotem drwin i wy­
mysłów byli odważni, którzy zde 
cydowali się wychodzić na ulicę 
w czasie deszczu z patasoiem ; 
obrzucano ich zgniłemi pomidora 
mi i Kamieniami. T ak ie były do­
tąd dzieje wynalazków i v»»n* 
bttCÓYR.

N iezm ordow any uczestn ik  
n aszy ch  sądów  p. S z . K om -ko 
z G rod na w ypow iada sie tym  
razem  o strz e j niż k ied y kol­
w iek.

„Wprost nie chce sie wie­
rzyć, że istnieją zwierząta w 
ludzkim ciele, w rodzaju takie­
go łotra, jak Stach z Pragit 
Toż to przechodzi wszelkie po 
Jęcia! Ten łotr uwodzi dwie nie 
wiasty, z jedną z nich sią żeni 
rzekomo z mik ści i dla przysz­
łego dziecka, jednocześnie nie

przestaje być kochankiem dru 
giej, to jest siostry swojej żony. 
Dla zatuszowania swe?o stosun 
ku kobieta ta wychodzi zamąż 
za uczciwego człowieka, który 
daje jej i dziecku swoje nazwi­
sko Jednocześnie, ta t/ani okra 
da swego męża z ciążko zapra 
cowanego grosza, oddając to 
łajdakowi!

Nie zachodzą tu żadne okoli­
czności łagodzące dla łotra i je 
go wspólniczki Stefy, którzy 
citca zakrywać płaszczy­
kiem miłości, takie zbrodnie



Pożeracz serc
kobiecych

P o w i e ś ć - r e p o r t a ż  z  t a j n i k ó w  p o t w o r n e j  a f e r y  w  św i e c i e  a r y s t o k r a c j i .
STRESZCZENIE nia! Ha, ileż się te lustra napatrząt Juz to b ie  wyo

Dat tajemniczego M iędzynarodowego Biura Informacyjne- brażam omdlt w ające kobiet .i, które tu dy >kretnie *>ię 
go, m ieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy- > w ślizgną, by tonąć jd  ipami W  zapomnieniu w  ramio­

nach czaru jącego kochanka! Kiedy na pana patrzę, 
w prost w yjść z podziwu nie mogę, że pana dotychczas 
nie sprzątnęła i nie uwięziła jak a  wytwórnia filmowa!

—  O, miałem dosyć różnych propozycyj! Nawet 
próbowałem sw ego czasu w jednej z wytwórni pod 
Paryżem. Ale to nie dla m nie!...

—  Ma par rac ję !... Chodźmy już!
W  pól gOv.^iny później Notłerski składał pocału­

nek na wypielęgnowanej rączce pani Meli Kunic -  La- 
morkiej.

W salonie państwa Zubęrskich było gwarno i pra­
wie tłoczno. Blask  bogactw a ściągał różnorakie, ale 
zawsze wykwintne towarzystwo. Można tu by "o spot­
kać polityków z konserwatywnego ooozu, bankierów , 
wyższych w ojskow ych, rzadziej kogoś ze św iata lite­
ratury i nauki, częściej artystów , ale tylko tych, którzy 
mogli się poszczycić jak ąś „dobrze urodzoną'* koliga 
c ją . Przekraczający progi salonów państwa Zuber­
skich winni byli wykazać się przynależnością do sfer 
tak zwanych wyższych, a już conajm niej wielkim ma­
jątkiem , by dostąpić zaszczytu zaprofzenia na sobotnią 
herbatkę. Coprawda, nikt dokładnie nie w iedział, ja ­
kich dostojnych przodków posiada ród Zuberskich, 
choć można było oglądać ich poczerniałe portrety w zło­
tych ramach, z których były widoczne kardynalskie 
purpury, senatorskie delje, hetmańskie buławy, dzier­
żone przez upierścienione prawice m arsowych mężów, 

Noderski nie interesow ał się tem wcale. Uwagę 
jego pochłonęła pani Mela Kunic -  Lam ocka, otoczona 
rojem mężczyzn, roześm iana i rozśw iergotana, strojna 
i piękna, niby ptak rajski. Z głębokich w ycięć sukni 
wieczorowej połyskiwało doskonale utrzymane zapo- 
mocą kremów 1 masaży ciało , nasuw ające nieodparcie 
porównanie z brzoskwinią, Twarz była v ’prost arcy­
dziełem kunsztu kosm etycznego, który z powodzeniem 
wysilił się, by prawie niepostrzeżenie od jąć te j kobie- 
bie, stojącej na progu przekwitnięcia, przynajmniej lat 
piętnaście. G ładka okrągła Duzia nie miała ani jednej 
zmarszczki, ani jednego pryszczyka. Delikatnie ukar­
minowane usta wabiły kuszącą soczystością owocu, 
odpowiedni zabieg nadał oczom blask, a ujawniona dy­
skretnie zm ysłowość zapalała w nich obiecu jące ogniki.

Gustaw de M ontemort zręcznie w sunął się z No- 
derskim w koło, opasujące ‘ czaru jącą mężatkę, by 
przedstawić je j sw ego przyjaciela.

rektotciit był Gustaw de M ontemort, przybył niezwykłej urody 
mężcz\ zisa z listem polecającym  od paryskiego przyjaciela dy­
rektora, bakona Billera. W liście tym baron niedwu­
znacznie »w racał uwagę w arszaw skiego współpracownika fir­
my na urodę inżyniera Stefana Noderskicgo, którą możnaby 
należycie... w yzyskać! Stefan Noderski został wydalony z Fran­
cji u ,kurek awanturki miłosnej z żoną pewnego dygnitarza.

Gustawowi de Montemort urodziwy nad podziw męż­
czyzna przypadł do gustu. Powiedział swemu gościowi popro- 
stu: jedynym interesem, który nie doznał uszczerbku w czasacli 
Bzalejąctgo kryzysu jest... miłość. Wśród ogólnego ubóstwa 
w samej W arszawie, są dziesiątki kobiet, opływających w nie- 
rmieroy dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają; tylko rozrywki. K ażaa z takich gotowa dać każdą su­
mę za pocałunek ust takiego pięknego mężczyzny, jak Noder- 
ski. Zaproponował więc dyrektor Noderskiemu udział w „przed- 
siębiorstwie“ dla w yzyskania miłości i kobiet. Noderski przy­
stał. Zwrócił jednak uwagę dyrektorowi, że na przeszkodzie 
stoi brak śrooków.

Gustaw de Montemort przejrzał rejestr, w którym miał 
liczne notatki. Zatrzymał się na jednej z kartek. Ze spiętej 
z kartką koperty wyjął fotografję i pokazał Noderskiemu zdję­
cie wytwornej i nieprzeciętnie urodziwej blondynki, młodo jesz- 
sze w yglądającej. W yjaśnił Noderskiemu, że jest to żona Bo­
gatego arystokraty, nie pierwszej młodości, ale nie rezygnują- 
ca z życia, podatna do celów  „Biura M iłości".

Dyrekior wtajemniczył Noaerskiego w życie pani Melanji 
Kunic - L.amockiej, kobiety pełnej niewyżytego temoeramentu, 
matki osiemnastoletniej, pięknej Liii, narzeczonej syna zamoż­
nego lekarza, Zygmunta Przybosza.

Urządziwszy przy ulicy Koszykowej wpobliżu Alei U jaz­
dowskiej piękne mleazkenle Noderskiemu, któiego zaczął tytu- 
ować hrabią, po paru dniach przyjechał do niego, by zabrać 
?o na herbatkę do państwa Zuberskich, gdzie miał przedsta­
wić Noderskiego pani M elanji Kunic -  l.am ockiej. Przed wy­
jazdem Montemort rozmawia) z Noderskim o kobietach.

KI SZENIE UWODZICIELA
—  W ypijm y jeszcze na chw ałę m iłości! —  zawo­

łał Noderski. —  Niech żyje m iłość!
—  Niech ży je ! —  powtórzył Montemort.
N aciągając rękawiczki, rozejrzał się po gabinecie.
—  Jakże się tu panu podoba? —  zapytał. —  Mam 

w rażenie, że m ieszkanko je s t  w prost wymarzone dla 
zakochanych. Sypialnia wręcz skłania do rozmarze-

Eystre oczH  dyrektora „M iędzynarodowego Biura 
Inform acyjnego" odrazu spostrzegły, że „p rzy jaciel" 
zrobi wrażenie na pani Meli. Oczy je j na chwilę roz­
szerzyły się na widok niezmiernie urodziwego mężczyz­
ny, poruszyły się delikatne nozdrza. Opanowała się 
jednak natychm iast i podjęła swobodnie przerwaną 
przez prezentację rozmowę. Od czasu do czasu nie 
m ogła sie oprzeć pokusie, by nie spojrzeć wpatrzone 
w nią oczy mężczyzny. C zytała w nich wyrazy za­
chwytu dla siebie. Instynktownie je j zalotny uśmiech 
stał się bardziej kuszący.

Zw róciła się wprost do N oderskiego:
—  Han hrabia na długo do Polski?
—  Nie wiem, czy teraz już zdołam stąd wyjechać! 

—  Skłonił się. —  Jestem  oczarowany W arszaw ą i je. 
mieszkankami!

”7  Ale cóż skłoniło pana, hrabio, do porzucenia 
najrozkoszniejszego m iasta św iata, Paryża? Na pew­
no jakieś niedobre wiatry zapędziły pana do naszych 
mgieł i sło t! J

Błogosław ię te niedobre w iatry!... Nie znałem 
W arazaw y, wychowany we Francji. Znajdując się te­
raz, mogę dopiero ocenić niezwykłą trafność nazwy —  
Paryża północy.

—  T ak  się panu podoba W arszaw a?
—  Kaczej je j m ieszkanki!
—  Niewiele jeszcze pan widział.

“  y®  widz*, aż nadto w ystarcza. W  żadnym
salonie francuskim, nie widziałem skupionych naraz ty- 
u pięknych i wytwornych kobiet!...

Hani M ela patrzyła w oczy Noderskiego i, wymie­
niając z nim banalne uwagi, m yślała-

—  C zarujący! Jakie ma u stal... Jakie oczy !... Jak 
je s t zbudowany!...

Noderski zauważył to taksu jące go spojrzenie.
—  Zam iast ja na nią, ona na mnie zacznie polo­

w ać 1 —  pom yślał
Dobrze w ychowane towarzystwo poczuło w krót­

ce, że jes t niepotrzebne. Koło, o taczające piękną parę, 
poczęło topnieć. N ajw yirw alszego w ielbiciela pani 
M eli, wpatrzonego w nią, jak w tęczę krótkow zroczne- 
mi starczem i oczami, M ontemort u jął pod ramię i za­
im ponow ał iitu:

—  Niech książę zrobi mi zaszczyt i w ypije ze mną 
eden coctaiH ...

Pod wielką palmą w kącie salonu zostało ich tyl­
ko dw oje: pani M ela i Stefan Noderski.

Dalszy ciąg jutro.

PIEKIELNA MOC
Praw dziw e dzieje osób, u w o ła n y c h  w  sieć szatańskich pokus I zasadzek

omówić jeszcze pewne—  M arysię??? krzyknęła Basia.
—  A jakże inaczej? M atka, w yjeżdżając na wie 

le lat do Brazylji, zostawi sw oje małe dzieciątko w kra­
ju ?  Pani, owszem, zostanie w kraju, do pan Garowicz 
będzie naszym przedstawicielem na Polskę z siedzibą 
w Krakowie. Będzie pcul tu m iała możność opłakiwać 
sw ego niewiernego kochanka. Ale M arysi pa.ii w ięcej 
nie ujrzy, bo prawdopodobnie, jeżeli wszystko dobrze 
pójdzie, me wrócimy do Polski już nigdy.

—  \ch, jak i z pana łotr, łajdak, szubraw iec!... —  
krzyknęła i... zachw iała się. .

/dała sobie sprawę z całej okropności swego po­
łożeni?. Groźba Stefana była w całej pełni wykonal­
na. Nic łatwiejszego, jak  spełnienie tej zemsty.

Bez sił, padła Basia  na ławkę ogródka, ciężko dy­
sząc i biiska omdlenia. Wtem nagle zerwała się i rze­
kła stanowczo z oczami piorunującemi odwagą:

—  Już raz panu powiedziałam, że pana nienawi- 
dze i pogardzam panem. Pan to, zresztą, wie bardzo 
dobrze nie od dziś. Innych uczuć nie budził pan we 
mnie nigdy. Zresztą, wiem dobrze, że pan mnie też 
nie kocha. Może mnie pan pożąda, ale i tego nie je ­
stem pewna. Pragnie pan właściwie tylko mojego po­
sagu, który dzis, uwłaszcza, jest duży i wejścia do na­
szej rodziny, aby być tem silniej związany z je j intere­
sami handlów cmi. .

—  Ale, panno B asiu !...
—  Niech pan nie zaprzecza. T o  zbyteczne . Ja

i tak... godzę się być pańską żeną.
Ach, więc zgadza się pani... No, chwała Bo- 

*  t f iM to hłt a u u t i z u .  że sifc n l .tem y# Po­

zostaje w ięc tylko omówić jeszcze pewnr drobne
szczegóły.

—  T ak  jest. Oto one. Będę pańską żoną. Z posa­
giem moim może pan sobie robić, co  się panu żywnie 
poricoa. bo ja wogóle pieniędzy najzupełniej w życiu 
nie cenię, Będę szła za panem, dokąd pan pójdzie, 
a raczej dokąd m oja siostra 1 Je j dzieci pójdą za pań­
skim przyjacielem .

—  Zgoda, Niczego wlęcel nie pragnę.
—  Stawiam  tylko jeden warunek W  mojem po­

jęciu  pragnę nadal być i pozostać na wfekl żoną, a ra­
czej wdową po ja r ie  P oraj -  Hebdyńskim, który dla 
mnie umarł, ale którego iuch nadal żyć będzie we 
mnie. Tylko dla niego, i dla jeg o  córki żyć będę. Mu­
si mi pan przysiąc ootajem nie w kościele przy ołtarzu 
na B oga i Jego św iętą Mękę, że choć ksiądz nam zwią­
że ręce stułą, nigdy w życiu nie ośm ieli się pan mn 
tknąć ani żądać obcow ania m ałżeńskiego. Nawet na 
m niejsza pieszczota nie będzie pańskim cd zia łjm . N _ 
będzie między nami nigdy naw et przelotnego pocałun­
ku

Błysk radości zam igotał w oczach Stefana. Od­
rzekł.

—  Panno Basiu , kocham panią płomieniem naj­
żarliwszym, ale î  najbardziej czystym  a niepokalanym. 
Niema na św iecie drugiej tak idealnej m iłości, jak  mo­
ja . A ty  tylko mieć zaszczyt być mężem pani, chętnie 
złożę ślub czystości. M ieć panią przy sobie w ciężkiej 
w alce o byt, mieć w pani cel w życiu, cel pracy i żmud­
nych wysiłków —  oto szczyt mych marzeń. Złoże 
w każdej chwili żądaną przysięgę i nie złamię je j,  aż 
san a mnie nani może kiedyś od r\iei zwolni, litu jąc się

owa.

B a sia  nie drgnęła naw et i udała, że nie słyszy te j 
końcowej nadziei, lecz zakończyła rozmowę tw ardo:

—  Jeżeli pan te m oje warunki przyjm uje, to może 
pan śm iało dziś jeszcze postaw ić sw oje oświadczyny 
przed moim ojcem . Ślub odbędzi e się, kiedy tylko pan 
zażąda.

Co rzekłszy, szybko odeszła, nawet nie oglądając 
się więcej za siebie.

12. J. P. H.
Interes był ubity. Stefan Gordyk powiedział praw­

dę Basi. Dom handlowy G arow icz i sp. zakładał w sto­
licy Bra?, Iji —  Rio de Janeiro instytucję tiljalną pod 
firm ą; „S  anisław  Rei, Stefan Gordyk i sp .“ .

Polska ani Europa już nie w ystarczały zaborczym 
planom Rela, który okazał się nagle genjuszem han­
dlowym... Odezw ała się krew cygańsko -  złodziejska..

W yw ąchał w B razylji żyłę złota...
G arow icz był dumny ze sw ych zięciów. Bo prze­

cież już i Gordyk do nich należał.
Dzień przed ślubem G oidyk przysiągł B asi przed 

ołtarzem , że nigdy w życiu nie skorzysta ze swych 
praw mężowskich i pozwoli je j uważać się za niepocie­
szoną wdowę pc Janie Poraj-H ebdyńskim .

Tym czasem  Rei knuł jeszcze coś innego. Chciał 
koniecznie zabrać ze soba do Brazylji Antoniego Elic- 
kiego. Przedewszystkiem  zależało mu na nim, jako na 
specjaliście w spraw ie wybuchów kopalnianych. Ale 
może bardziej jeszcze wchodziła tu w grę sprawa jego 
bezpieczeństw a osobistego.

M ianow icie chodziło o jak  ^najściślejsze związani? 
się z człowiekiem, którego najwięcej obawiał się na 
św iecif

Dalszy d%  pdn.
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Paryskie sensacje
(K orespondencja w łasna)

Paryż, w kwietniu.
Paryż żyje pod znakiem sen- 

sacy j, które odsuw ają na drugi 
plan w szystko, naw et przyjście 
w iosny, dość spóźnionej zresztą 
w tym roku i w cale niełaskaw ej 
dla spragnionych słońca i ciepła 
paryżan.

Jedną z tych sensacyj, która 
oa chwilę przesłoniła nawet so­
bą aferę Stavisky et Consortes, 
była sprawa sądowa pani d‘An- 
glemont, zabójczym  prefekta 
Causeret. T y le tajem nic i legend 
osnuło Paryż od chwili wybu­
chu afery Staw iskiego, iż teraz 
każda niezupełnie w yjaśniona 
wre wszystkich szczegółach spra 
w a uchodzi w opinji publicznej 
za powieść delektywną. Pani 
d ‘Anglemo*it, która odgrywała w 
eleganckim  półświatku Paryża 
wielką rolę ocł młodych już lat 
zaliczała w poczet swych wielbi 
cieli i protektorów niebylejakich 
m agnatów z tytułem i bez. Zali­
czał się do nich i arcym iljoner, 
nabab wschodni, Aga Khan i ma 
gnat z Indyj holenderskich van 
H oochtat, i Joze del Caril, król 
srebra w M eksyku, a nie brak 
było w tym korowodzie książąt, 
dyplomatów, generałów, nawet 
przedstaw icieli rodów panują­
cych. W  tym okresie posiadała 
p. d‘Anglemont piękny pałacyk, 
auta, biżuterję, budzącą podziw 
znawców i powodzenie. T ak  od 
czternastego roku życia układała 
się karjera Ivonne Huet, później­
szej pani d‘Anglemont. Lata bie­
gły,. przyszedł zmierzch, ostatnim 
protektorem niemłodej już, ko­
biety stał się prefekt Causeref. 
S tarzejąca  się i pozbawiona już 
atutów młodości, urody i m ająt­
ku gwiazda w przystępie zazdro 
lei i depresji zastrzeliła Cause- 
re t‘a. I oto naokoło te j historji 
zaczął snuć Paryż różne domy­
sły: jakoby  w spraw ę zamiesza­
ny je s t szpieg, jakoby  zabójstw o 
zostało popełnione z przyczyn po 
litycznych, i t. d. Sa la  sądowa w 
dniu rozprawy była przepełniona 
po brzegi, a prasa bulwarowa po 
św ięciła całe kolumny rozważa­
niom na tem at „tajem niczego" 
mordu.

Sen sacja  d‘Angelemont była 
jednakże tylko epizodem, wów­
czas gdy afera Staw iskiego i tra 
giczne je j konsekw encje są  sta­
łym leitmotywem życia politycz 
nego F rancji, a w każdym razie 
Paryża. W  danej chw ili ośrod­
kiem uwagi i sen sacji, stało się 
śledztwo w spraw ie zabójstw a 

sędziego Prince‘a. Aresztowanie 
trzech w skazanych przez komi­
sarza Bony Indywiduów nie roz­
w ikłało bynajm niej tajem nicy i 
nie rozproszyło mroków, w któ1- 
rych tonie ta sprawa. W ręcz prze 
ciwnie. Podejrzliw ość i brak za­
ufania wśród publiczności oraz 
części prasy do Surete Generale 
je s t taki, iż nie morderców, lecz 
detektywa posądza się o winę. 
Kom isarz Bony otrzym ał wyraź­
ne votum niefnoścf z tytułu do­

konanych przezeń rew elacyj i a- 
resztów, które —  jak  twierdzą 
niektórzy —  m ają na celu spro­
wadzenie śledztwa na fałszywe 
tory i ukrycie istotnych wino­
w ajców  przed odpowiedzialnoś­
cią. Z drugiej znów strony rozle 
gają się głosy, iż w ersja o zamor 
dowaniu Prince‘a je s t mylną, fal 
szywą, iż Prince popełnił sam o­
bójstw o. W ersję  tę podtrzymuje 
i motywuje znany publicysta G. 
Pioch w dzienniku „L ‘Oeuvre“, 
w ykazując, iż de facto Prince nie

posiadał w ręku dowodów ani 
dokumentów niebezpiecznych dla 
m afji, tak, iż nie było faktyczne­
go powodu usuwania go na dro­
dze mordu.

W szystko zresztą, co się m ó­
wi i pisze o sprawie Staw iski —  
Prince i o je j rozgałęzieniach, po 
zostaw ia dużo do życzenia pod 
względem ścisłości i jasności. 
W ątp ić można, czy wogóle spra­
wa ta i w szyscy aktorzy i współ 
nicy mafji staną w świetle dzien- 
nem przed sądem opinji.

Nie będzie Juz garbatych

m

Garb będzie pono uleczony. 
Taka wiadomość nadeszła z Ber 
lina. G arb pow staje w toku roz­
woju gruźlicy krzyża pacierzo­
wego. Gruźlica kręgosłupa i garb 

są to dwa nierozdzielne z jaw ł 
ska. Otóż młody lekarz, dr. N it 
sche, asystent kliniki w Berlinie 
opracow ał metodę powolnego le 
czenia garbu, tak, iż po upływie 
10 czy 12 m iesięcy znika on zu­

pełnie i kaleka, dotknięty tą stra 
szliwą ułomnością, sta je się zpo 
wrotem normalnym człowiekiem. 
Gdy się zważy, iż garbatych nie
■mnwmPRwrciPnnir p M M p m

Dlififl s t o l i  katastrofy s
p o d  R a d o m ie m

Jak donosiliśmy, w niedzielę na 
szosie krakowskiej pod Rado, 
miem wydarzyła się tragiczna 
katastrofa samochodowo, które] 
ofiarą padli ś. p. Emil Rficker, 
za .tępca Naczelnika W yd ział 
Prasowego MSZ., b. szef biunt 
prasowego delegacji polskiej na 
konferencję rozbrojeniową ora* 
żona jego  M arja z Łubieńskich 
Na zdjęciu ś. p. Emil Rucker 1 

jego  małżonka.

P rz ed  sądem  okręgow ym  w 
B u d ap eszcie to czy ła  się sp ra­
wa o rozw ód. Sp raw y  o ro z ­
wód zd a rz a ją  sie dość często , 
pow ody są  rozm aite, ale trzeba 
p rzy zn ać bezstronnie, że do roz 
wodu m ałżeństw a R en csa i przy  
czy n iły  -się okoliczności w y ją t­
kowi) n iezw ykłe.

A oto ja k  się rzeczy  m iały  w 
św ietle przewodu sądow ego. 
P a n  R en csa i Jó z e f ożenił się 
p ięć la t tem u z M ariszk ą Ja n o s . 
P a n  R en csa i, nie będąc karłem , 
od znaczał sie bardzo ale to bar 
dzo sk rom n ym  w zrostem . Na­
dobna m ałżon k a b y ła  odrobinę 
w y ższa  od m ęża. P ierw szy  rok 
p oży cia  m ałżonków  ubiegł pod 
znakiem  harm on ji i zgody. A li­
ści pani R en csa i zo sta ła  m atką, 
a pan R en csa i o jcem . Od chwili 
p rz y jśc ia  na św iat sy n a  z a ch ­
m u rzył się horyzont m ałżeński. 
S ta ło  się coś, co  naru szyło  is t­
n ie ją cą  dotąd rów now agę w 
tern stad le. P a n i R en csa i zaczę 
ła  p rzy b ierać gw ałtow nie na 
w adze i .. na w zroście . R zecz  
dziwna i w ty m  wieku (32 la ta) 
n iesp o ty k an a : pani R en csa i w y 
ro s ła  o 12 cen ty m etrów  ponad 
głow ę sw ego „pana i w ładcy'*.

T u  k oń czy  sie k om ed ja  a za ­
czy n a  sie dram at. W y ż sz a  od 
m ę ż a ,. pani R en csa i zaczy n a

R a i f y  t y m c z a s o w e
p r z y  K o m ij a r  .e c h  In s ty tu c y j U b e z p ie c z e ń  S p o t.

Na podstawie ustaw y z  dnia 28 
m arca 1983 r. o ubezpieczeniu społe 
cznem M inisterstw o Opieki Spoiecz 
nej postanow iło powołać przy ko­
m isarzach instytucyj ubezpieczeń 
społecznych tym czasow e rady Jako 
ciafa o charakterze doradczym.

W  ubezpieczalniach społecznych, 
liczących do 75.000 ubezpieczonych, 
rada składać się będzie z 13 człon­
ków. w tem 6 przedstaw icieli ubez- 
n e c z o n y c h .  3 z pośród pracodaw ­
ców. oraz 4 z nominacji. W  ubezpie- 
1 zalniach. liczących ponad 70.000 u- 
bezpieczonych i w zakładach ubeżpie 
czeń społecznych W  sW»u radv tym - 
e w o w e j wchodzić b ^ z ie  17 c*Joa

k ó w  ,w  tem  8 z grupy u b ezp ieczo ­
nych, 4 z grupy p racod aw có w  i 5 z 
nominacji.

W  terminie do 1 c z e r w c a  r. b. ko­
m is a rz e  in s ty tu cy j  ubezpieczenio­
wych p rzed staw ić  m a ją  ministrowi 
opieki  ̂ sp o łeczne j  kandydatów  na 
cz łonków  rad ty m c z a s o w y c h  z grupy 
ubezpieczonych. C z ło n k o w ie  z grupy 
nracod aw eów  w y zn aczen i  bada pr.:: 
ministra Opieki Sp o łeczn e j  po poro* 
żutnieniu sie  z izbami' P rzem ysło­
w o  - handlowemu rzeinieślnic/umi ' 
rolniczemi. Spisy kandyriaUiów na 
członków  z  HOtninacji maią  hyc 
przedstaw ione przez kom isarzy  w no 
tróijifc) ilości w akujących m iejsc.

się... w sty d zić jeg o  to w arzy st­
wa. Ja k  ty lko  m oże, unika po­
k azyw ania się z nim razem  w 
tow arzystw ie, na ulięy, w k a ­
w iarni, w kinie, P a n  R en csai

41 samolotów 
staje do Challenge*!!

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej 
otrzymał w czoraj list z Aeroklubu Fran 
cji, z którego wynika, że wymieniona 
w telegraficznem zgłoszeniu Aeroklubu 
Francji z soboty 14 bm. cyfra 7-mlu 
samolotów obejm uje również i poprze 
dnie 3 zgłoszenia francuskie.

W  związku z powyższem zgłoszenie 
Francji wynosi 7 samolotów, a  cyfra 
zgłoszeń wszystkich uczestniczących 
Państw  —  41 samolotów.

Stan zatrudnienia przem yta
Z opracowanej statystyki wynika, 

iż na koniec 1933 reku zatrudnianych 
było w Polsce we wszystkich dziedzl 
nach przemysłu 517,6 tysięcy robotni­
ków. Stan zatrudnienia na robotach 
publicznych wyniósł w końcu ubiegłe­
go roku 36.4 tysiące osób.

W  końcu 1929 roku liizba zatrudnlo 
wynosiła

m artw i sie. rozum ie już o co  
chodzi, ale z bólem  se rca  znosi 
upokorzenie. D o czasu. B o  oto 
pew nego w ieczora, g dy  pań­
stw o R en csa i, w brew  p rz y ję te ­
mu o b y cza jow i chodzenia sam o 
pas, ukazali się razem  na p rzy - 
ieciu u zn a jom ych , u sły sza ł pan 
R en csa i n iech cący , s to ją c  na 
uboczu, tak a  rozm ow ę m iędzy 
m ałżonką a jed nym  z obecnych 
g o śc i:

—  K tóż to je s t  ten m ały  pan, 
k tó ry  pani to w a rz y sz y ?

—  Ah, te n ?  T o  m ól brat. nie­
szczęśliw e stw orzenie, m uszę 
się pim sta le  opiekow ać.

Tu się p rzebrała  m iara c ier­
pliw ości dotkniętego w sw ej 

dumie m ałżonka. P o d a ł do są ­
du o rozw ód. I ta  w łaśnie sp ra ­
wa b y ła  przedm iotem  n atężonej 
uwagi licznie zgrom adzonych  
nań i panów  w sali sad ow ej.

W y ro k  brzm iał: " "d  p rzy ­
ch y la  się do prośby  pana R enc 
sai, u zn a jąc  w ażkość i słu sz­
ność j.ego m otyw ów  oraz  stw ier

nych w samym przemyśle
przeszło 780 tysięcy robotników. Stan ______  ̂ ^ _______
zatrudnienia w przemyśle w okresie. j z a j ą C j£  żona nie pow inna
4-letmm, od końca i929 roku do kon-l JŁł ’ rwT. ___ _
ca 1933, skurczył słę o przeszło 262,81 w stydzić Sie m ęża. O to sens 
tysięcy robotników. '  nm ralny n iecodziennej sp raw y.

E l e k t r y c z n a  s z k ł a
W  fabryce szkła i kryształów I szkło okazało normalne cechy ł 

pod M edjolanem wykonano na za I W łaściwości —  tłukło się. Dalsze 
mówienie dużą zastaw ę szklaną badania trw ają, gdyż, jak  dotąd,
do wina. Zastaw a w ypadła bar­
dzo dobrze, ale przy pakowaniu 
do skrzyń jeden z kieliszków 
spadł na ziemię wskutek nieostro
żności jednego z pracowników. 
Jakież było zdumienie obecnych,, 
gdy się okazało, że kieiich .nie u- 
legt rozbiciu, nie wykazał ani je  
dnej rysy ni skazy, natom iast 
wygiął się z jednej strony, ja k - 
gdyby był z blachy. W flbec tego 
zrobiono eksperyment z innemi 
kielichami i częściam i zastawy 

>—- rezultat bvł ten sam ,nie tłuk-
nie pękały, pogięłyły sie

ku. Fachowcy zdumieni 
wy n i»: iem przepro w a elzib 
prób, odlew ając z itlenly 
stopu naczynia; ale tym

się tył 
t a k im  

szereg 
. z n e g o  
razem

nikt nie wie, czemu należy przy­
pisać, iż serw is z pierwszego sto 
pu wykazał w łaściw ości materji 
elastycznej, niełam liwej.

brak w kaźdem społeczeństw ie, 
że ludzie dotknięci tym rodzajem 
kalectw a są  podw ójnie nieszczę­
śliwi, gdyż do plagi kalectw a do 
łącza się jeszcze upośledzenie 
natury uczuciow ej, łatw o będzie 
ocenić w artość odkrycia, jakie 
poczynił dr. Nitsche.

M etoda lecznicza dr. Nilsche 
odbiega zasadniczo od •stosowa­
nego przed w ojną jeszcze zabie­
gu pomysłu dr. C alot‘a który wy 
konywał, po uprztedniem uśpie­
niu pacjenta, przełamanie i wy­
prostowanie kręgosłupa. Był to 
zabieg ryzykowny, pociągając 
za sobą dość częste wypadki zgo 
nu, a poza tem niepewny w skut 
kach, bo garb później tworzył się 
na nowo. Dr. Nitsche postępuje 
inaczej. Układa pacjenta w nosh  
niu z gipsu, które je s t dokładnym 
odlewem pleców z garbem. We 
wzgębienie, w którem spoczywa 
garb pacjenta, wkłada lekarz co 
kilka dni zwój waty, układając 
zw oje kolejno na krzyż.

W  ten sposób udało się dr. N. 
Wyprostować duże nawet garby, 
stopniowo i bez ryzyka. Zabieg 
ten wymaga jednak dużej bardzo 
dozy cierpliw ości zarówno ze 
strony pacjenta jak  i lekarza, 
gdyż chodzi tu o to, aby reduko 
w ać garb stopniowo, cal po calu. 
Dla osiągnięcia tego rezultatu po 
trzebny je s t czas, conajm niej 10 
miesięcy, a często rok i w ięcej. 
W yprostow anie garbu pociąga 
przytem za sobą, jak  twierdzi 
dr. N itsche, i ten jeszcze Skutek, 
że usuwa źródło kalectw a —  gru 
źlicę kręgosłupa.

Klinika w Dahlem pod B erli­
nem, gdzie odbywały się te za­
biegi, posiada w swoićh obiorach 
liczne fotografje pacjentów  
„przed" i „po** zabiegu.

Coś <ila Pani

Rozpoczął sie dkres mionów
i dalszych wycieczek. Wtedy 
ocenimy najlepiej modny spor 
towy płaszczyk z wielbłądziej 
wełny —  ciepły i lekki.

C zy ta jc ie

„Wesołe Wiadomości"
Cena 10 groszy

Roboty p u b lic z n e
n a  o b s z z r z e  w o j .  k ie le c k ie g o

Dyrektor Funduszu Pracy , poseł Ma 
dejski, bawił przez ostatnie dwa dni w 
Częstochowie, D ąbrow ie Górniczej,  
Sosnow cu, Będzinie, Kielcach i Rado­
miu. We wszystkich tych miastach od 
byiy się konferencje z przedstawiciela 
mi władz państwow ych i sam orządo­
wych oraz z reprezentantami społe­
czeństw a w sprawie opracowania kil­
kuletniego programu robot publicz­
nych na obszarze w ojew ództw a kielec 
kiego. Mówi się o programie robót o- 
bliczonych na i  —  • la t

Odbyte konferencje dały wynik po­
zytywny, czynniki lokalne postanowi­
ły przystąpić do opracowania kilkulet­
niego programu robót. Jak  informują 
agencję Press, planowane je s t opraco 
wanie programu robót na kitka lat 
we wszystkich ośrodkach kraju , do­
tkniętych szczególnie klęską bezrobo­
cia. W najbliższym czasie odbędą t ą  
narady władz Funduszu P racy z przeć 
stawicielami władz i apoieczenstwi 
innych w o jn tfd z tw
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Kwiecień

Ś R O P A  

Apc!on usza

Ze sportu

Ostatni* wyniki w g rach  
sportow ych o m istrzostw o  

okręgu w klasie A.
Szczypiórniak 

Sokół—Olsza 4>2 (1:0)
Do przerwy gra  wyrównana, po przer­

wie jednak lepszą by' diużyna Soko­
ła, która zasłużone odniosła zwyciąst-' 
wo. bramki dla zwycięzców uzyskali 
Dylewski 2, Głąb i Chmura po jednej. 
Sędziował Szmagier.

Cracovia— Makkkabi 6 :4  (4 :3 )
Niezbyt przekonywujące zwycięstwe 

mistrza Polski Cracovi nad dobrze 
grającą Makkabi. Cracovia grała tylko 
dobrze z początku i przy końcu zawo­
dów. Dalsza bowiem gra toczyła się 
przy lekkiej przewadze Makkabi. Bram­
ki dla Gracovi zdobyli Data i Metke 
po 2, Kowalski i Nowak po 1. Dla 
Makkabi Jo le  2, Goldstein i Riterman 
po 1. Sędziował Rybka.

Garbarnia—Wawel 2:1 (1 :1)
Gra b. ostra do której n iesttty  do­

puścił słabo prowadzący zawody p. Ka- 
tzengold (przewodniczący Wydz.Spraw 
Sędz. KO ZG S.)  Wawel wystąpił do 
tych zawodów w osłabionym składzie. 
Wynik odpowiada przebiegowi gry. 
Dzięki brutalnej i ostre j grze kilku 
graczy zostało kontuzjowanych. Bram ­
ki dia zwycięzców zdobyli Idzikowski 
dla Wawelu Ogrodziński.

Garbarnia I. b.— Berek 2:0
Towarzyskie zawody piłkarskie od­

były się na boisku K. S .  Borek. G ar­
barnia do tych zawodów wystąpiła z 
kilkoma graczami ligowemi i mimo to 
uzyskała nikły wynik. Do przerwy gra 
wyrównana, pe przerwie jednak młoda 
drożyna Borku opadła na siłach. Bram 
ki zdobył Bator, Sędziował Jakubik.

K R O N I K A  K R A K O W A
Co mówią świadkowie o mordercy i jego ofierze

Piąty dzień rozprawy przeciw Szkwarka, u któreeo obaj m i * - ! ciel cukierni przy ul. Dłueiei,Piąty dzień rozprawy przeciw 
mordercy Olejniczakowi upłynął 
na dalszem przesłuchiwaniu 
świadków, którzy w zeznaniach 
swoich odtwarzali rozmaite o- 
kresy życia Olejniczaka i jego 
krwawej ofiary. Zeznania te jed­
nak w większej części były nud­
ne i monotonne, nie mające przy- 
tem nic wspólnego z tragicznem 
zajściem w Przewozie w dn. 25 i 
maja ub. r.

Na wstępie poruszono jeszcze | 
sprawę ewentualnej kradzieży 
roweru ś. p. Lechowicza przez ' 
oskarżonego z komórki świadka

Szkwarka, u którego obaj mło­
dzieńcy w swoim czasie miesz­
kali. Prokurator bowiem wyraź- j  

nie wskazuje na oskarżonego 
jako na sprawcę tej kradzieży. 
Przewodniczący zapowiedział; 
więc, że decyzja zostanie ogło­
szoną później, poczem zaczęto j 
przesłuchiwać św i tdków.

Najpierw zeznawało kilku1 
księży, kolegów i znajomych | 
zabitego Lechowicza, którzy 
zgodnie mówili o denacie, jako 
o człowieku'niezwykle skrom-! 
nym i spokojnym. Ciekawie ze­
znawał Piotr Pietrzak, w łaścP]

ciel cukierni przy ul. Długiej, 
którego synowi osk. Olejniczak 
udziela/ lekcyj. Świadek ten bo­
wiem wystawia osk. bardzo do­
bre świadectwo.

Skolei przesłuchano jeszcze 
świadków: Tyranowską, u któ­
rej mieszkał Olejniczak przy ul. 
Konopnickie; 11 i Cwikiewiczo- 
wą, która podnajmowała pokój 
ś.p. Lechowiczowi p/zy ul. Czys­
tej, Areszcie Trybunał uwzglę­
dnił kilka wniosków prokurato­
ra i obrońcy, poczem rozprawę 
przerwano do ś-ody.

Ordynarne wybryki kamienicznika

Pięknie pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koncesjono­
wanej szkole kaligrafji, Staro­
wiślna 28. Tamże nauka steno­
graf ji, księgowości i pisania na 
maszynach.

Rozpocząć można codziennie.

Krwawe skntki strzelaniny 
pod Krakowem.

W okresie świąt Wiekanoc- 
nych 1933 r. we wsi Krakuszo- 
wice pod Krakowem zdarzył się 
wypadek bójki dwóch grup 
chłopców wiejskich na tle po­
rachunków osobistych. Wynik 
bójki był taki, że jeden z napa­
stników niejaki Chyła postrze­
lił z karabinu przygodnego wi­
dza, Kosteckiego, strzelając z 
namowy Józefa Chorążego.

Wczoraj obaj sprawcy stanęli 
prze sądem karnym w Krakowie 
który skazał osk. Chylę na 7 
mies., a osk. Chorążego na 6 
mies. w ęzienia.

Osk. bronili adw. dr. Woźnia­
kowski i dr. Knoebel.

Ujęcie św iętokradcy
w kościele św. M ikołaja

Wczoraj popołudniu w ko­
ściele św. Mikołaja przy ul. Ko­
pernika ujęto na gorącym u- 
czynku kradzieży świętokradcę, 
niejakiego Kazimierza Kuchar­
skiego, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania. {Św ięto­
kradca aresztowany został w 
chwili, gdy zamierzał ulotnić 
się z kościoła wraz z skradzio­
ną skarbonką, w której znajdo­
wała się kwota 10 zł. w drob­
nym bilonie, złożonym przez 
wiernych na światło w kościele. 
Bezczelnego złoczyńcę odsta­
wiono do więzienia.

Kradzież z wozu
na ni. G rzegórzeckiej

Daniel Goldberger, zam. przy 
ul. Zielnej 13, zawiadomił wczo- 
raj policję, że jakiś nieznany 
złodziej skradł mu cenny wen­
tylator elektryczny podczas 
przejazdu wozem przez ulicę 
Grzegórzecką.

P. Olga G., zamieszkała w 
Bronowicach Małych Nr. 79 w 
domu niejakiego p. Józeja Ko­
sonia, opowiedziała nam niesły­
chane wybryki tego kamienicz­
nika, a przy tem notorycznego 
pijaka.

P. G. mieszkająca już u K o­
sonia 16 miesięcy, płaciła regu­
larnie czynsz. Dupiero ostatnio, 
kiedy mąż pozostaje bez pracy 
od dwóch miesięcy, powstała 
nieznaczna zaległość komornego, 
czem oburzony kamienicznik 
kategorycznie zażądał pieniędzy 
nie chcąc ani słyszeć o proś­
bach bezrobotnego, któremu 
zagroził wyrzuceniem na bruk 
wraz z żoną i trojgiem drob­

nych dzieci!
Onegdaj Kosoń ponowił swą 

groźbę, zapowiadając, że ,,do 
sądu nie będzie chodził, tylko 
rzeczy wyrzuci na pol*“ , a na­
stępnie upiwszy się, wpadł do 
mieszkania p. G., gdy męża nie 
było w domu, pozdejmował okna 
i zamierzał zdjąć drzwi.

Przerażona napaścią p. G. 
zamknęła drzwi, a wtedy pijany 
kamienicznik porozbijał resztę 
szyb w oknach, oraz napadł na 
lokatorkę z siekierą, m ów iąc: 
„Otwórz drzwi, bo cię zabiję!". 
Skutkiem tej groźLy p. G. 
uciekła do sieni, a za nią po­
sypały się z ust pijaczyny naj­
ordynarniejsze wyzwiska.

Jak  zaznacza p. G ., Kosoń 
wyprawia często takie awantury 
a zwłaszcza dnia 1-go każdego 
miesiąca, przychodząc w nocy 
do domu całkowicie pijany. 
Wówczas wychodzi z niego istna 
bestja w ludzkiem ciele. Pijak 
bowiem obrzuca dom kamieniami 
i kopie nogami drzwi, siejąc 
panikę wśród lokatorów.

Może więc odpowiednie wła­
dze zajmą się wybrykami tego 
pijaczyny-kamieuicznika i ukrócą 
jego swawolę tem więcej, że Ko­
soń pracuje przy miejskich ro­
botach kanalizacyjnych i praw­
dopodobnie z tego tytułu uważa 
że mu wszystko ujdzie bezkarnie.

Włamanie do Zakładów Garbarskich w Ludu 'nowie
Dwaj znani kryminaliści-wła- 

mywacze: 25-letai Franciszek
Susuł i 41-letni W ojciech Spól- 
nik, przygotowywali od dłuższe­
go czasu plan włamania do Pol­
skich Zakładów Garbarskich w 
Ludwinowie. Włamywacze zba­
dali dokładnie teren i przygo­
towali się do „skoku ', który 
wykonali w nocy na 21 stycznia 
br. Złodzieje wybili wówczas 
dużą dziurę w murze magazynu 
skór wyprawionych i weszli do 
wnętrza. Tam spakowali sobie

10 bali skóry i dwa kożuchy.
Kiedy jednak zamierzali ulo­

tnić się wraz z łupem, zostali 
spłoszeni przez strażnika. Za­
skoczeni tem złoczyńcy, rzucili 
się do ucieczki i zbiegli, pozo­
stawiając jednak w pośpiechu 
na miejscu przestępstwa części 
swej girderoby. To właśnie zgu­
biło opryszków, albowiem dzię­
ki tym śladom, wkrótce potem 
zosta>. wytropieni przez policję 
i aresztowani.

W dniu wczorajszym przed

krakowskim sądem karnym ro 
zegrał się epilog tej nieudałej 
wyprawy po skóry i kożuchy. 
W toku przewodu sądowego 
wyszło na jaw, że osk. Spólnik 
był ostatnio karany 3-Ietnim 
więzieniem za zamach przed są­
dem przysięgłych wWadowicach.

Celem przesłuchania świadka 
nie jawiącego się, rozprawę od­
roczono.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr. Ja ­
gielski.

Teetr. im. J. Słowackiego
Środa „Królewska rodzina*'

Adria: „Dziś żyjemy" i „Profesor
w Kabarecie '.

Apello :Caaanova*'
Atlantic: „Papryka"
Bagatela.: „Bohaterowie pieklą"
B em  Żołnierza: „Kaprys madame Pom-

padur"
Prom iei: „Uśmiech szczęścia"
Słonko; „ S erce  Olbrzym a"
Sztuka: „ „Pieśniarz Warszawy"
Swit: „Wiedeńska krew**
Wanda: „K ocha— Inbi— szanuje"

K r u k ó w .  Godz. 7 Audycja poranna 
11.40 Przegląd prasy, 11.57 Hejnał, 
12,05 Koncert,  15.05 ^ i idom. goip .  
lr.2G Gramofon, 15.50 P rogram dla 
dzioci, 16.20 Odczyt, 16.35 Koncert, 
17.30 Odczy..  18.10 Muzyka, 19,10 Roz­
maitości, 19.23 Fejjeton, 19.40 Wiado­
mości sportowe, 19.47 Dzieinik wieczor­
ny, 20.2 Gramofon, 21.10 Feljeton muz., 
21.25 Koncert, 22.25 Muzyka, 23 W a- 
domości meteorol.

Nocny dyżnr a p te k :
A pteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagie ł łą  Plac Matejki 3, 
Nowowiejska Wybickiego 1, pod T rze ­
ma Gwiazdami Rakowiecka 12, Stern- 
bacha Dietla 36,

Podgórze pod Opatrznością Bro­
dzińskiego 1.

Nocne dyżmylekarskie:
Dr Grażyński, Edward Al. K rasiń­

skiego 19 10035 Dr Lazerówna Debora 
Miodowa 22 16943 Dr Dym Osi św 
Gertrudy 18 105-58 Dr Nowak T a d e ­
usz Józefitów.

T ajem n icza k a ta s tro fa  sam e- 
ch od ow a dwóch lekarzy
W poniedziałek późnym wie­

czorem u wylotu ul. Starowiśl­
nej i Miodowej wydarzyła f się 
katastrofa samochodowa, której 
ofiarą stali się dwaj krakowscy 
lekarze, dr. Henryk Mazanek i 
dr. Leon Wander.

Z niewiadomych przyczyn auto 
uderzyło w latarnię. Z pod wy­
wróconego auta wydobyto cięż­
ko rannego dr. Mazanka i dr. 
Wandera, który doznał lżejszych 
obrażeń lewej ręki.

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po stwierdzeniu u 
dr. Mazanka poważniejszych o- 
braże i odwiózł rannego na kli­
nikę chirurgiczną.

C e g ł ę

Szajka złodziejsko-paserska przed sądem karnym
W  Sądzie karnym w Krakowie 

przed sędzią drem Zalipskim za­
siadła wczoraj na ławie oskar­
żonych szajka złodziejsko-paser­
ska, a mianowicie: 43-Ietni Eu­
geniusz Dębski, z zawodu stel­
mach, 27-letnia Janina Górecka 
handlaika i 27-Jetnia Franciszka 
Starostkowa bez określonego 
bliżej zajęcia.

Dębski oskarżony był o to,

że w nocy z 25 na 26 sierpnia 
1933 r. dokonał włamania do 
sklepu zegarmistrzowskiego Men­
dla Sindla przy ul. Długiej 29, 
skąd skradł większą ilość zegar­
ków męskich i damskich, oraz 
różną biżuterję, ogólnej warto­
ści 4.000 zł. Górecka natom.ast 
i Starostkowa oskarżone były o 
paserstwo, albowiem sprzedawa­
ły skradzione przedmioty, wie­

dząc, że pochodzą one z kra­
dzieży, popełnionej przez Dęb­
skiego.

Po wywodach stron, sąd u- 
wolnił osk. Dębskiego. Osk. 
Starostkową skazano na 20 zł. 
grzywny zaś osk. Górecką ska­
zano na 8 mies. więzienia.

Oskarżał prok. dr. Jagielski, 
osk. bronił adw. dr. M. Sóhnel, 
i Pleszowski.

Z a tw io rd n o n io  o k a  m isji
„Domu R o b o tn icz e g o * '

Jak  podaje zastępca prawny 
krakowskiej Ubezpieczalni Spo­
łecznej, adw. dr Brem, onegdaj 
Sąd okręgowy wydał decyzję, 
oddalającą zażalenie, wniesione 
przez Towarzystwo „ D o m u  Ro­
botniczego" przy ul. Dunajew­
skiego przeciw klauzuli natych­
miastowej wykonalności wyroku 
eksmisyjnego, który jak dono­
siliśmy, zapadł przed świętami 
Wielkanocnemi.

Prawdopodobnie więc, o ile 
Towarzystwo „Domu Robotni­
czego" nie poczyni dalszych 
kroków prawnych, sprawa eks­
misji stanie się aktualną w naj­
bliższym czasie, albowiem Ubez- 
pieczalnia Społ. złożyła już w 
Sądzie okręgowym kaucję w 
kwocie 6.500 zł.
Z teatrn  Im. Jn l. Słowackiego

Dzisiaj w środę i jutro w 
czwartek komedja amerykań* 
skichtautorów G . S . Kaufmana 
i Niny Ferber „Królewska ro­
dzina".

Procos o fo to g ra f)  ę  w  oknie 
wystawo wem.

Wystawianie fotogn f i j  w ok­
nach i witrynach sklepowych 
nie zostało jeszcze uregulowane 
komu wolno i kiedy, a komu 
nie wolno. Zdarzają się przeto 
wypadki, że właściciel zakładu 
wystawia na widok publiczny 
fotografję klijenta, nie pytając 
go o zgodę.

Tego rodzaju właśnie proces 
sądowy odbędzie się wkrótce 
poraź pierwszy w Krakowie. 
Oto bowiem pewien obywatel 
zażądał od fotografa zapłaty 
za wystawienie fotografji dla 
celów reklamowych. W skardze 
do sądu zaznaczył, że fotografja 
jest jego własnością, więc bez 
jego wiedzy i zgody nikt niema 
prawa rozporządzania się z nią. 
Pozatem skarżący podaje, że 
fotograf czerpał korzyści z wy­
stawiania obcej fotografji, po­
dobnie jak czerpie się korzyści 
t. zw. uboczne ze wszelkich 
urządzeń reklamowych._________

W yrok w tej’ ciekawej sprawie 
oczekiwany jest z ogromnem 
zaciekawieniem.

Komornicy muszą być grzeczni 
i uprzejmi

Ministerstwo sprawiedliwości 
wydało specjalny okólnik, w któ­
rym poleca wszystkim komorni­
kom na terenie państwa prze­
prowadzanie ich czynnoś:i nrzę- 
dowych w sposób grzeczny i ta­
ktowny, by nie wprowadzać roz­
drażnienia wśród społeczeństwa. 
Dla niestosujących się do tych 
przepisów komorników, okólnik 
przewiduje szereg kar dyscypli­
narnych aż do usunięcia z urzędu.

Koń kopnął robotnika
W czoraj popołudniu podczas 

pracy na ulicy Nadwiślańskiej 
spłoszył się koń i kopnął An­
drzeja Gołąbką, robotnika, zam. 
przy ul. Szerokiej 1. Skutkiem 
kopnięcia robotnik doznał oka­
leczeń.

Wezwane pogotowie ratunko­
we opatrzyło rannego, poczem 
przewiozło go do domu __

maszynową, ręczną, 
pustą i dachówkę

ps cenach koDhurencjjdjch sprzedaje 
„PŁASZOW IANKA”
Parowa la liryka  e e g ie ł i  dachów ek sp . z  o g r . odp

W  PŁA SZO W Ii 
Biuru. Kraków, ul. A. Potockiego 2. 

T E L E F. 104-10

Nie sam ach , lecs
nieszczęśliw y w ypadek

W pewnej części wczorajsze­
go .nakładu naszego pisma po­
daliśmy skutkiem mylnej infor­
macji wiadomość o zamachu sa­
mobójczym ś. p. dyr. Artura 
Schroedera.

Jak nas jednak informują, przy­
czyną tragicznego zgonu byio 
nieszczęśliwe manipulowanie ko­
ło rewolweru, który wskutek 
wadliwości bezpiecznika, nagle 
wypalił, zadając śmiertelną ranę 
ś. p. dyr. S.

Niespodziewany zgon ś.p .d yr. 
Schroedera wywołał we wszyst­
kich sferach mieszkańców na­
szego miasta bardzo przygnę­
biające w ażenie, albowiem śp. 
dyr. Schroeder, jako sekretarz 
Towarzystwa Przyj. Szt. Ptąkn. 
i radny miejski cieszył się ogól­
nym szacunkom i poważaniem. 
Głęboki też żal wywołała Jego 
śmierć w rzeszach inwalidów 
krakowskich, których był nie- 
tylko honorowym prezesem, ja­
ko 90-proc. inwalida, siedem 
razy ciężko ranny w walkach o 
wolność Ojczyzny, ale również 
i najlepszym opiekunem i przy­
jacielem.

Pogrzeb ś. p. dyi, Schroede­
ra odbędzie się dziś we środę, 
dn. 18 óm. o godz. 4 pop. z 
kościoła przy szpitalu św. Ł a­
zarza. Kondukt żałobny dojdzie 
do rogatki mogilskiej, skąd zw lo­
ki zostaną przewiezione do Lu- 
borzycy, w pow. miechowskim 
i tam złożone do grobowca ro­
dzinnego.

Cześć Jego pamięci!________
R ED A K C JA  ( A D M IN ISTRACJA : Kraków nl. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)
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